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"Kamień Śląski" — rezerw at brzęku Sorbus torminalis 
w  wojew ództw ie opolskim

W ojew ództw o opolskie jest jedynym  w Polsce, k tó re  uzy 
skało praw ne zatw ierdzenie w szystkich, tj. 14 zapro jek tow a
nych dotychczas rezerw atów . Są to  w w iększości rezerw aty  
Jeśne lub leśno-w odne, dwa obejm ują kseroterm iczne zbioro
w iska naskalne  i stepow e.

Załączona m apka rozm ieszczenia lasów  w w ojew ództw ie 
opolskim  (ryc. 1) obrazu je  dobitn ie ś lady  działalności czło
w ieka na tym  terenie. Po praw ym  brzegu O dry  zachow ały 
się głów ne obszary  leśne. Są to  przew ażnie bory  sosnow e, 
P orasta jące w ydm y i rozległe rów niny  o ubogich glebach 
Piaszczystych położone w dorzeczu S tobraw y i M ałej Panw i 
oraz pom iędzy K łodnicą i Rudą. N a w apiennych  w zniesien iach  
G arbu Chełm skiego, na g lebach żyźniejszych, p rze trw ały  
fragm enty  natu ra lnych  lasów  liściastych . W  części południo
w o-zachodniej w ojew ództw a, po lew ym  brzegu O dry, zazna
cza się w yspa Borów N iem odlińskich, rozciągających  się  
w dorzeczu Ścinaw y. Tw orzą one pod w zględem  siedliskow ym  
odpow iednik borów  położonych po praw ym  brzegu O dry. 
Poza tym szeroka dolina nadodrzańska, przechodząca ku  po
łudniow em u zachodow i w  obszar pogórza sudeckiego, p rzed
staw ia obecnie bezleśny k ra job raz  ku ltu ra lny , w śród k tó rego  
tu i ówdzie w idnieją n iew ielk ie  zielone plam y lasów . C ałko
w ite niem al w ylesien ie te j części w ojew ództw a opolskiego 
spow odow ały żyzność te j k ra in y  i je j bogactw a n a tu ra ln e  
w Postaci złóż surow ców  budow lanych.

R ezerw aty w ojew ództw a opolskiego zajm ują 0,21% po- 
wierzcb ■ *eśnej' co p rzedstaw ia znikom ą w artość 0,05% po- 
ob ieT t,n i  ca*e 90 w ojew ództw a. Jednym  z najcenn iejszych  
S l a s k ' ” PrzyrodY Jest częściow y rezerw at leśny  „ K a m i e ń  
natiirairi W Powiecie krapkow ickim , u tw orzony dla ochrony 

t • epo stanow iska brzęku (brekini) Sorbus torminalis, 
p ozonego na północno-w schodniej g ran icy  zasięgu tego ga- 
un u w uropie. Zatw ierdzony on został rozporządzeniem
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Ryc. 1. Mapa rozmieszczenia lasów i rezerwatów w  województwie opolskim:
1 — Smolnik, 2 — Lubsza, 3 — Leśna Woda, 4 — Smiechowice, 5 __Przy-
siecz, 6 — Staw Nowokuźnicki, 7 — Kamień Śląski, 8 — Ligota Dolna 
9 — Płużnica, 10 — Przyłęk, 11 — Jeleni Dwór, 12 — Blok, 13 — Łężczak’

14 — Góra Gipsowa

M inistra  Leśnictw a i P rzem ysłu Drzewnego z dnia 11 lu teao  
1958 r .1

W  artyku le  n iniejszym  przedstaw iono w skrócie  w yniki 
badań  glebow ych, flo rystycznych  i fitosocjologicznych p rze
prow adzonych w tym  rezerw acie  w  sezonie w egetacyjnym  
1960 roku, w ram ach w spółpracy Z akładu  O chrony Przyrody 
Polskiej A kadem ii N auk z w ojew ódzkim i w ładzam i ochrony 
p rzy ro d y  w Opolu.

Położony pośrodku  w iększego kom pleksu leśnego, w od le
głości 3 km na zachód od siedziby N adleśn ictw a w K am ieniu 
Śląskim , rezerw at ten  ma kształt zbliżony do trapezu  op ar
tego  podstaw ą o linię oddziałow ą przeb iegającą z północnego 
zachodu  na południow y w schód. Pow ierzchnia jego w ynosi

1 Monitor Polski Nr 20, poz. 127.
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r7 5 4ri :  .~7. podlega on Leśnictwu M iedzianej i obejm uje 
tu ra lnv rh  Zlał? w 203 * 219- LeżY on tuż Przy g ran icy  dwóch n a 
winie w ,  re91on° w f!zYczn°-geograficznych Polski, a m iano- 

yzyny  Ś ląskiej i K otliny Śląskiej. Linią gran iczną

Ryc. 2. Fragment rezerwatu „Kamień Śląski“. Na pierwszym  planie obfity
nalot brzęku

F ot. A . K w ia tk o w s k a

jest w tym  obszarze O dra, odległa o 6 km na zachód od „Ka- 
o 3 aK Sląskie9° '' PłYn ie ona w ąską w tej okolicy doliną 
ia re  • e9U Południkow Y™. przełam ując się przez rozciąga- 
k redn 1̂ -113 w sck°d z ie i zapada jące  ku  zachodow i pod u tw ory  
w a n e W6; ,iriasow e w arstw y  w apienia m uszlowego. Zbudo- 
ma 3RsmCh w zniesienie (najw yższy p u n k t— Góra św. A n n y — 
R ezerw a? W ysokości n.p.m.) nosi nazw ę G arbu Chełm skiego, 
mieści sje rozcifig a jący  się pom iędzy poziom icam i 180 i 190 m. 
chodnię w ant sam ym  sk ra iu progu utw orzonego przez wy- 
sow e są tu nok m uszlow eg °  na zboczu doliny. Skały tria - 
__________Pokryte w arstw ą zw ietrzeliny półm etrow ej za-

rezerw aL ^ n ^ sąd ok łn a łpg danych z rozporządzenia. W terenie granice 
większy obszar. e w ytyczone; w  praktyce objęto ochroną nieco
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R y c .  3. Brzęk w  oddziale 
203 rezerwatu „Kamień 

Śląski”
F o t. A . K w ia tk o w s k a

ledw ie  grubości, częściow o na u tw orach  triasow ych  zalegają 
czw arto rzędow e gliny zw ałow e oraz piaski, zaw iera jące  głazy 
polodow cow e z akum ulacji dennej zlodow acenia środkow o- 
polskiego. Kilka n iew ielkich  e rra tyków  (najw iększy o średnicy  
ok. 1 m) zaobserw ow ano na teren ie  rezerw atu , na pow ierzchni 
ziemi,

N ieprzepuszczalne, lecz rozpuszczalne ska ły  w apienne 
G arbu  C hełm skiego w płynęły  na pow stanie  sw oistego uk ładu  
hydrograficznego, typow ego d la obszarów  krasow ych . Brak 
tu  całkow icie sieci w ód pow ierzchniow ych. W oda opadow a 
d osta je  się w  szczeliny skalne, k tó rym i spływ a na zew nątrz 
Garbu. W  ten  sposób rezerw at jes t zupełnie pozbaw iony 
wody, gdyż nie przepływ a przez niego żaden ciek wodny, ani 
n ie  w ystępu je  tu  żaden zb iorn ik  w odny.
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R ezerw at położony jes t w reg ionie  k lim atycznym  podgór
skich nizin i kotlin  ( R o m e r  1949). O gólnie biorąc, k lim at 
ziemi opolskiej ch a rak te ryzu ją  znaczna n ieregu larność 
i zmienność, gdyż tak  jak  i cały  Ś ląsk leży ona w obszarze 
przejściow ym  pom iędzy klim atem  atlan tyckim  i kontynen tal- 
dń™--, 6S*ety  n aJbliższe s tac je  m eteorologiczne znajdu ją  się 
■ tnero w odległości 15 i 17 km od rezerw atu  (w Prószkow ie 
i ,w 0 P°lu), tak  że n ie m ożna scharak teryzow ać lokalnego 

1? a,*u »Kamienia Śląskiego". Dla ogólnej orien tac ji można 
Po^ac, iż średn ia  roczna opadów  w ynosi dla O pola 671 mm, 
ula Prószkow a 637 mm. M axim um  opadów  przypada w tych 
M iejscow ościach na m iesiące od m aja  do w rześnia i w ynosi 
w tym  okresie  dla O pola 375 mm, dla Prószkow a 352 mm 
(Przeciętna 5 m iesięcy). T em peratu ry  średn ie  stycznia w yno
szą dla O pola — 1,5°C, dla Prószkow a — 1,6°C, tem pera tu ry  
srednie lipca 18,6°C i 17,9°C, tem pera tu ry  średn ie  roczne dla 
° P o la  8,6°C, dla Prószkow a 8,2°C ( M r o c z k i e w i c z  1952).

N a podstaw ie przeprow adzonych badań  (4 odkryw ki pod
staw ow e i 35 pom ocniczych w ierceń  kontro lnych) s tw ie r
dzono na teren ie  rezerw atu  „Kam ień Śląski" w ystępow anie 
następu jących  typów  gleb: 1) rędzin  średnio  głębokich, 2) rę 
dzin głębokich, 3) rędzin m ieszanych typu  brunatnego, 4) gleb 
m ełicow ych. Rozm ieszczenie gleb ilu s tru je  m apka (ryc. 4). 
r yp pierw szy i drugi tw orzą rędziny  pow stałe  z w ietrzenia 
w apienia m uszlowego form acji triasow ej. Skała ta  w ietrzeje  
bardzo powoli, dając  g leby suche, szkieletow e, bardzo za
sobne chem icznie, o składzie m echanicznym  gliny średniej, 
°  odczynie alkalicznym . N a w ytw orzenie  trzeciego typu  gleb 
złożyły się dw ie form acje geologiczne, a m ianow icie w yżej 
w spom niany w apień m uszlow y oraz p iaski i g liny polodow - 
cow e z głazam i narzutow ym i. G leby te  należą do gleb p ły t
kich i średnio  głębokich (wapień na głębokości 50— 100 cm). 
v\ w arstw ach  pow ierzchniow ych m ają odczyn =  6 pH, w głęb
szych alkaliczny. Pod w zględem  chem icznym  należy  je  za li
czyć do gleb zasobnych, aczkolw iek uzależnione jest to  ca ł
kow icie od ilościow ego stosunku p iasku  do gliny. Do grupy 

at.n ieJ należą gleby bielicow e w ytw orzone z p iasków  za- 
bokiJąC<iCh na w aPieniu m uszlo w y m, g łębokie i bardzo głę- 
k tó re  c i  to g le b Y słabo  zbuforow ane, podatne  na degradację, 
zn iszczv’OVp e k -PrZeZ n ieodP °w iednią gospodarkę może łatw o 
mała ' f '°w ierzchniow c zajm ują one w  rezerw acie  bardzo 
m ałą przestrzeń.
f a ^ i ^ r0 ^ nnQ!jC* rezerw atu  nie znajdu jem y w piśm iennictw ie 

ym żadnej wzm ianki, jakko lw iek  stanow isko brzęku
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Ryc. 4. Mapa rozmieszczenia gleb w  rezerwacie „Kamień Śląski“:
1 rędziny średnio głębokie i  głębokie, 2 — rędziny mieszane typu 
brunatnego, 3 — gleby zbielicowane, 4 — m iejsca wykonania odkrywek 

glebowych, 5 — miejsca wykonania zdjęć fitosocjologicznych

w K am ieniu Śląskim  znane było przyrodnikom  od daw na. 
Z au to rów  niem ieckich w spom ina o nim S c  h u b ę  (1904), n a 
stępn ie  k ilkak ro tn ie  w ym ieniane ono było w piśm iennictw ie 
polskim  ( G o e t z  1928, S t e c k i  1950 i i.).

N a podstaw ie zdjęć fitosocjologicznych w ykonanych w re- 
rezerw acie  m ożna stw ierdzić, iż zasadniczo las rezerw atu  ma 
charak te r zubożałego grondu O uerceto-C arpinetum . N ieco
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odrębnie w ykształcony jes t ty lko  jeden  p ła t w  północno- 
-wschodnim  krańcu  rezerw atu , o pow ierzchni nie w iększej niż 
V» ha, gdzie dom inuje 80- do 100-letnia sosna, a dno lasu  po
k ryw ają  bujnie orlica pospolita  P teiid ium  a q u ilin u m 3, bo
rów ka czarna V accinium  m yrtillu s  i szczaw ik zajęczy O xalis  
acetosella. Z  uw agi na pew ne obniżenie terenu  i zw iększoną

^ iązk u  z tym w ilgotność w ystępu je  tu  las o charak terze  
zbliżonym do boru  m ieszanego Pineto-Q ueicetum .

£  gatunków  charak te rystycznych  dla grondu znaleziono 
w rezerw acie  ty lko  gw iazdnicę w ielkokw iatow ą Stellaria ho- 
‘ostea. Z drzew  w ystępu ją  tu m. i. charak te ry styczne  dla 
związku Carpinion  — grab  Carpinus betulus  i lipa drobno- 
Hstna Tilia cordata. Z gatunków  charak te ry stycznych  dla 
rzędu i k lasy  rosną  następu jące: jesion  w yniosły  Fraxinus 
excelsior, podagrycznik  pospolity  A egopodium  podagraria, 
kopytn ik  pospolity  A sarum  europaeum , m arzanka w onna 
Asperula  odorata, k łosow nica leśna B iachypodium  silvaticum , 
w ierzbow nica górska Epilobium  m ontanum , perłów ka jedno- 
«cwiatowa M élica uniflora, m iodunka ćm a Pulmonaria obscura, 
porzeczka agrest Ribes grossularia, żankiel zw yczajny Saní
cula europaea, k lon po lny  A cer cam pestre, zaw ilec gajow y 
A nem one nem orosa, tu rzyca  palczasta  Carex digitata, lesz
czyna C orylus avellana, głogi — jednoszyjkow y i dw uszyj- 
kow y Crataegus m onogyna  i C. oxyacantha, trzm ielina zw y
czajna E vonym us europaea, kuk lik  pospolity  Geum  urbanum , 
groszek w iosenny Lathyrus vernus, perłów ka zw isła M élica  
nutans, m ożylinek tró jnerw ow y M oehringia trinervia, w iech
lina gajow a Poa nem oralis  oraz ta rn in a  Prunus spinosa.

K rzew y reprezen tow ane są w  lasach  rezerw atu  nielicznie, 
zarów no co do ilości ga tunków  jak  i obfitości okazów. Poza 
w spom nianym i w yżej głogami, tarn iną, trzm ieliną zw yczajną 
oraz leszczyną w ystępują: bez czarny  Sam bucus nigra, jeżyny 
Rubus idaeus i R. plicatus  oraz rzadko u nas spo tykany  na na
tu ra lnych  stanow iskach  ligustr pospo lity  Ligustrum  vulgare. 
L igustr rośn ie na sk ra ju  rezerw atu  w m iejscu odsłoniętym , 
w ilości zaledw ie paru  okazów. O statn io  o rozm ieszczeniu 
ego krzew u w w ojew ództw ie opolskim  w spom inała K o r -  

!'190S3 1 ° W a podstaw ie danych  z S c h u b e g o
i7 eta ° ra  ̂ UWa9 w yżej w ym ienionej au to rk i m ożna przyjąć, 

now isko ligustru  w rezerw acie  jes t na tu ra lne , jakkol-

( ■ 7 v ń ^ H ? ^ Ura roślin naczyniowych według: S z a f e r  W., K u l -  
y ■ 1 G a w ł o w s k i  B., Rośliny polskie. PWN. Warszawa 1953.
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w iek istn ie je  p raw dopodobieństw o zaw leczenia go tu ta  i 
z pa rk u  podw orskiego w K am ieniu Śląskim.

Z roślin  zielnych zasługu jących  na uw agą w ym ienić je- 
szcze należy  trzy  gatunki storczyków , pod lega jące  ochronie 
p raw nej, a to kruszczyk rdzaw oczerw ony Epipactis atropur
púrea  , buław nik w ielkokw iatow y Cephalanthera alba i nod- 
kolan  b iały  Platanthera bifolia.

Z m chów zebrano  na teren ie  rezerw atu  ogółem  20 ga tun 
ków, przew ażnie pospolitych. W szystk ie  w ystępu ją  w bardzo 
skąpej ilości. W artość diagnostyczną m ają: Catharinea undu- 
lata. charak te ry styczna  dla rzędu Fagetalia, Entodon Schre- 
b e n  w ystępu jący  w borach  szpilkow ych i m ieszanych oraz 
Polytrichum  attenuatum  cha rak te ry styczny  d la borów  scsno- 
w o-dębow ych.

Podkreślić należy  w ielką rozm aitość gatunków  drzew  
Poza w ym ienionym i w yżej oraz poza brzękiem  zanotow ano 
z liśc iastych: jaw or, dw a gatunki brzozy — brodaw kow atą 
i czarną, buk, jab łoń  dziką, dęby: szypułkow y i bezszypuł- 
■owy, jarzębinę i w iąz lim ak. Z szpilkow ych w ystępują  w  r e 

zerw acie sosna pospolita, św ierk, m odrzew  europejsk i i jodła. 
Jeżeli chodzi o sk ład  p rocen tow y  drzew ostanu, to najw iększy  
udział m ają obecnie sosna, grab i św ierk. Porów nując te  dane 
ze składem  drzew ostanów  o charak te rze  natu ra lnym  na s ie 
d liskach  podobnego typu  m ożna stw ierdzić, iż p ierw otny  skład 
gatunkow y uległ znacznem u zakłóceniu  w  w yniku  niew łaści
w ej gospodarki człow ieka. W  w iększej części rezerw atu  zo
sta ły  usun ię te  przypuszczaln ie brekinia, dąb, jaw or, jesion 
a na ich m iejsce w prow adzono św ierk  i sosnę. W ykonano  też 
na teren ie  obecnego rezerw atu  kilka zrębów  zupełnych za le
sia jąc  je  sosną i św ierkiem . W ysoki udział g raba  w ytłum a
czyć m ożna tym, iż w okresie  w ykonyw ania  zrębów  zupełnych 
pozostaw iono pew ną ilość sta rych  okazów  graba jako  nasien- 
niki. O dnaw iał się on następn ie  doskonale  pod okapem  
sztucznie w prow adzonej sosny. Ponadto  ma on dużą zdolność 
odnaw iania się odroślow ego, co także  staw iało  go w pozycji 
uprzyw ilejow anej w  stosunku  do innych  usun iętych  ga tun 
ków . O becnie obsiew a się nadal obficie, dając  bujne nalo ty  

Buk w ystępu je  w  rezerw acie  w dużej rozpiętości w ieku 
da je  dużo nalo tu  i podrostu, w iększość starszych  okazów  po
chodzi jednakże n ie z sam osiew u, a le  z odrośli 4

4 Oznaczenie to nie jest pewne, gdyż znaleziono tylko jeden płonv 
mtcrophylla S c h u b e Podawał z lasów w Kamieniu Śląskim Epipactis
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Rezerw atów  leśnych, w  k tó rych  w ystępu je  brek in ia, m a
my w całej Polsce zaledw ie 13. W śród  nich  reze rw at ,.Kamień 
Sielski" jest jedynym  w Polsce południow ej. W iadom o, że im 
bliżej gran icy  zasięgu, tym  brek in ia  rzadziej ow ocuje, czę
ściej zaś odnaw ia się przy  pom ocy odrośli korzeniow ych, 
k tó re  w ykształcają  zazw yczaj p łaski i s łaby  system  korze
niowy. Tym bardziej należy  podkreślić  w artość rezerw atu  
"Kamień Ś ląsk i”, gdzie pom im o położenia na sam ej gran icy  
zasięgu żyją 32 okazy ow ocujące i da jące  obfity nalot. Jasną  
Jest rzeczą, że przeprow adzone w przeszłości zręby zupełne 
m usiały odbić się także  bardzo n iekorzystn ie  na tym  gatunku. 
W edług zestaw ienia  S c h u b e g o  sprzed blisko 60 lat, w  le
śnictw ie K am ieniu Śląskim  rosło  181 okazów  o obw odzie 
w p ierśn icy  od 42 do 158 cm oraz o w ysokości od 11 do 29 m. 
Ob ecnie na teren ie  całego nad leśn ictw a łącznie z rezerw atem  
rośnie około 40 b rek iń  w w ieku 30 do 80 lat, osiągających  
najw yżej 25 m wysokości. Zestaw ienie okazów  brzęku  w r e 
zerw acie w edług stopni grubości przedstaw ia załączona t a 
belka. Stan zdrow otny  b rek in i jest na ogół dobry, zaobserw o
w ano jednakże dw a okazy o ko ronach  częściow o uschn iętych  
i jeden  okaz zupełnie m artw y, k tó ry  usechł w ostatn ich  la 
tach.

Porów nanie stanow iska brzęku  w  K am ieniu Śląskim  z in 
nym i stanow iskam i tego gatunku  w Polsce w skazuje na to, iż 
drzew o to znajdu je  się tu ta j na  w łaściw ym  sied lisku  i we 
w łaściw ym  dla siebie zbiorow isku leśnym . G o e t z  (1928) 
podkreśla  w ielką zależność w ystępow ania  b rek in i od czynni
ków  siedliskow ych. Rozw ija się ona dobrze ty lko  na glebach 
żyznych, g lin iasto-piaszczystych, zasobnych w w apień. W  Pol
sce w ystępu je  w praw dzie n iek iedy  także  i na  uboższych (ale 
zaw sze suchych) siedliskach, jak  np. w  pow iecie w ąbrzeskim  
( G o e t z  1928), gdzie rośn ie  w m łodej d rągow inie  sosnow ej 
na jałow ych piaskach . W ystępu je  tam  jednakże ty lko  w oka
zach karłow atych  i n ie  osiąga w iększych rozm iarów . H e g i  
podaje, iż brzęk u trzym uje  się naw et na bardzo suchych  sk a
łach z m ałą ilością gleby, dobrze nasłonecznionych, un ika 
natom iast położeń cienistych, w ilgotnych, ubogich w wapień, 
oraz próehnicznego podłoża. W szystk ie  te  fak ty  przem aw iają 
za tym, iż w K am ieniu Śląskim  brzęk znajdu je  optym alne dla 
siebie w arunki życiowe. M im o to  odnaw ianie  się tego drzew a 
na teren ie  rezerw atu  na trafia  na pew ne trudności. W skazu je  
na to znikom a ilość podrostu  brekini przy  bardzo  obfitym  n a 
locie. W  przybliżeniu zanotow ano w gran icach  rezerw atu  ty l
ko około 35 okazów  5- do 16-letnich z przew agą osobników
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TABELA

Zestawienie okazów brzęku rosnących w  rezerwacie „Kamień Śląski” 
według stopni grubości

pierśnica 
w  cm 8— 16 18 20 22 24 26 28 30 32 34 36 38 40 42 44

liczba
okazów — 1

__
1 1 1 2 — 2 4 6 4 2 2 3 3

w w ieku do 10 lat. N atom iast poza rezerw atem , na jego  obrze
żu i w najbliższym  sąsiedztw ie, naliczono na dużo m niejszej 
pow ierzchni około 40 okazów  5- do 18-letnich z przew aga 
okazow  8- do 18-letnich. Podrost w ystępu jący  w rezerw acie  
skupm  sm praw ie  w yłącznie na jego sk ra ju  oraz przy  liniach 
oddziałow ych i drogach.

Z przeprow adzonych w rezerw acie  obserw acji w ynika że 
brzęk k iełku je  i tw orzy  zdrow y, ładny  nalot zarów no pod 
w arstw ą podrostu, jak  i na pozbaw ionych podrostu  m iejscach 
um iarkow anie ocienionych przez rosnące  w okół s ta re  d rze
wa. Dalszy rozw ój brekini w ym aga — zdaje  się — przy  do
brym  nasłonecznieniu, znacznego zw arcia podrostu  innych 
drzew, tak ich  jak: graby, jaw ory, dęby, a naw et św ierki 
W  tak ie j konkurencji brzęk rośn ie  dobrze i szybko w ybija się 
do św iatła, odznaczając się dużym  dynam izm em  i odporno
ścią na przeszkody ham ujące jego wzrost. Tak np. zaobser
w ow ano na ok ra jkach  rezerw atu  częste uszkadzanie  młodych 
okazow  brekin i przez u sychające  św ierki (ryc. 5). Pomimo 
skrzyw ień  lub znacznej naw et deform acji strzał s ta ra ją  sie 
one om inąć przeszkodę i rosną  prosto  w  górę. Zauw ażono 
jeden okaz o strza le  trw ale  zgiętej, p raw ie pod kątem  p ro 
stym . Drzewko to rozw ija jednakże zdrow e liście i w ykazuje 
znaczny p rzyrost (ryc. 6). Często też m łode brzęki, przygłu
szone przez pobliskie św ierki, w ykształcają  gałęzie jedno
stronnie^ k ieru jąc  je  ku  w olnej przestrzeni. W  tych p rzypad
kach  leśnik  pow inien in terw eniow ać, usuw ając suche lub 
u sychające  św ierki z najbliższego otoczenia brekini Trzeba 
jednak  dokonyw ać tego ostrożnie, gdyż -  jak  w spom inają 
liczni au to rzy  — brek in ia  n ie znosi nagłego odsłonięcia i w y
staw iona rap tow nie  na silne św iatło  słoneczne często ginie 

N a koniec w ypada w spom nieć w  paru  słow ach o faunie 
rezerw atu . Ja k  w ynika z pobieżnych obserw acji, jes t ona b a r
dzo uboga. Z w iększych ssaków  spotyka się tu  ty lko  p rze
chodnie dziki i sarny . P taki nie w ystępują  też tu ta j licznie —
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Hyc.5.Usychający świerk 
utrudnia wzrost i rozwój 
młodego okazu brekini

F ° t. A . K w ia tk o w s k a

do najczęstszych należą dzięcioły i kow aliki. Być może, iż 
b liskie sąsiedztw o kam ieniołom u w apien ia  w Górażdży, z k tó 
rego dobiega bez p rzerw y huk i hałas, płoszy w szelką zw ie
rzynę. W  sam ym  lesie rezerw atu  nie sp rzy ja  osiedlaniu  się 
zwierząt, a zwłaszcza drobnych  p taków  śpiew ających, brak  
obfitego podszytu  i wody.

W  zw iązku z pow yższym  w stępnym  opracow aniem  nasu- 
w a ją się następu jące  w nioski. \

1 • Należy jak najszybciej wytyczyć w terenie granice re- 
zeiwatu, które do tej pory nie zostały dokładnie oznaczone, 
wy onac odpowiednie ogrodzenie i umieścić tablice informa
cyjne. Zapobiegnie to wielu szkodom wyrządzanym przez 
lud^osc wydeptującą okrajki rezerwatu oraz przez prze
jeżdżające liniami oddziałowymi wozy.
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2. K onieczne w ydaje  się w yznaczenie w okół rezerw atu  
pasa  lasu  ochronnego o szerokości p rzynajm niej 100 m, gdzie 
nie zakładano by zrębów  zupełnych i prow adzono by  gospo
darkę p ro tegu jącą  podrost brzęku. U tw orzenie tak ie j osłony, 
gdzie ingerencja  człow ieka by łaby  ograniczona, przyczyniłoby 
się do u trzym ania  na tu ra ln y ch  w arunków  przyrodniczych  we 
w nętrzu  rezerw atu , co z uw agi na jego m ałą pow ierzchnię, 
położenie w śród lasów  pochodzenia sztucznego oraz bliskość 
osiedli i ob iek tów  przem ysłow ych jes t m ocno u trudnione.

3. R ezerw at brzęku  wt K am ieniu Śląskim  pow inien przede 
w szystkim  spełniać rolę obiektu  naukow ego, w k tórym  p ro 
w adzono by  badan ia  nad biologią tego gatunku (zwłaszcza 
w zw iązku z jego  w ystępow aniem  na g ran icy  zasięgu), jego 
w ym aganiam i ekologicznym i i rolą, jak ą  spełnia w  biocenozie 
leśnej. Z agadnienia te  co do brekin i n ie były  u nas do tych
czas przedm iotem  zain teresow ania  naukow ców . R ezerw at po 
w inien być w yzyskany  rów nież jako  obiek t szkoleniow y dla 
m iejscow ych leśników , gdyż pom im o pew nych zniekształceń 
przedstaw ia on drzew ostan  w zorcow y, zbliżony do drzew o
stanów  panu jących  tu ta j w przeszłości.

Ryc. 6. Brekinia uszkodzona i przygłuszona przez uschły świerk w yka
zuje — mimo trwałego zniekształcenia strzały — dużą żywotność

F ot. A . K w ia tk o w s k a
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5- w  m iarę postępu badań  naukow ych  nad odnaw ianiem  
się brekini w w arunkach  n a tu ra lnych  rezerw at, jako  czę
ściowy, pow inien stać się ośrodkiem  hodow li brzęku, celem 
stopniow ego w prow adzania go na w łaściw e siedliska.

1 6' . ^  zw iązku z p ro jek tow anym  przez w ładze m iejscow e 
szlakiem  turystycznym , k tó ry  ma przechodzić przez rezerw at, 

aiezy pom yśleć o w yznaczeniu ty lko  j e d n e j  s ta łe j 
-.ścieżki przyrodniczej". Zapobiegnie to  niszczeniu runa i na- 
otu brekini, a jednocześnie pozw oli na  zaznajom ienie zw ie

dzających z natu ralnym  siedliskiem  brek in i oraz jej n a jład 
niejszym i starym i okazam i.

Przy wytyczaniu tego szlaku należy uwzględnić p o m n i 
k o w e  okazy brzęku rosnące w oddziałach sąsiednich, poza 
rezerwatem. W oddziale 61 zwiedzający mogą także zaobser
wować głaz narzutowy z granitu skandynawskiego o obwo
dzie około 8,5 m.

Teren rezerw atu  n ie nada je  się do urządzan ia  tu  dłuższych 
Postojów. O dpoczynek m oże być jedyn ie  dozw olony poza 
jego granicam i, w  w idnym  lesie przy  drodze prow adzącej do 
rezerw atu  lub na sk ra ju  zrębu przy  tejże drodze obok ro sną
cego tam  pięknego okazu s ta re j brekini.
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STANISŁAW  SKOCZEŃ

O chrona kreta  w  Polsce

Kret, niezm iernie in te resu jący  przedstaw iciel ow adożer- 
nych ssaków , podlega na m ocy rozporządzenia M inistra  
Leśnictw a i Przem ysłu D rzew nego z 4 listopada 1952 r. (Dz.U. 
N r 45 poz. 307) ochronie na obszarze całego P aństw a z w y ją t
kiem  terenów  zam kniętych (ogrodów i szkółek).

K ret od bardzo daw nych czasów w ykorzystyw any  był 
w różnych  k ra jach  jako  zw ierzę fu terkow e, k tó rego  delika tne  
fu tro  a także m ocna skóra  w ykorzystyw ane by ły  na różnego 
rodzaju  w yroby  kuśnierskie, jak: w oreczki na pieniądze, m ie
szki na ty toń, ozdoby do ubrań, zarękaw ki, ko łn ierze itp. (R 6- 
r i g  1914, H a u c h e c o r n e  1917, F o l i  t a r e k  1932). 
W  m iarę zm ian m ody św iatow ej zm ieniał się także popyt na 
skórk i k reta . Przed pierw szą w ojną św iatow ą A m eryka Północ
na im portow ała z Europy do 3 m ilionów  skórek  k re ta  rocznie, 
zaś w edług danych  z la t 1919/1920 w sam ych ty lko  N iem czech 
złow iono 6 m ilionów  kretów , podczas gdy odłow y w całe j 
Europie obliczane by ły  w  tym  sam ym  czasie na około 12 m i
lionów  sztuk ( H a u c h e c o r n e  1927).

W  Polsce w okresie  przedw ojennym  skórki k re ta  skupy- 
w ane by ły  przez różne p ryw atne  p rzedsięb iorstw a kuśnierskie, 
k tó re  p łaciły  za nie do 2 zł za sztukę ( K o z i k o w s k i  1928). 
O becnie skup ten  jest nadal ak tualny  i do roku  1959 p rzedsta 
w iał się tak, jak  to  w idać na tabeli I.

T a b e l a  I
Zakup skórek  k re ta  w skali k rajow ej w  la tach  1949— 1959

W t y s i ą c a c h  s z t u k

Rok: Liczba sztuk Rok: Liczba sztuk
1949 21,2 1955 149,6
1950 48,9 1956 134,8
1951 156,0 1957 93,3
1952 197,3 1958 157,9
1953
1954

246,4
174,6

1959 195,3

Ja k  z zestaw ienia tego w ynika, zain teresow anie  kretem  
w  la tach  pow ojennych stopniow o w zrasta ło  i już  w roku  1953 
ilość zakupionych skórek  w porów naniu  z rokiem  1949 w zrosła
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12 razy. W  latach następnych  ilość odłow ionych kretów  u trzy 
m yw ała się na stosunkow o jednakow ym  poziom ie z w yjątkiem  
r ° k ru 1957' W którym  ilość zakupionych skórek  gw ałtow nie 
spadła. Liczby pow yższe odnoszą się do skupu państw ow ego. 
Nie był ob jęty  ew idencją skup terenow y  prow adzony przez 
insty tucje  nie podlegające cen tralom  skupu. Nie wiadom o też 
nic o pryw atnym  skupie i ilościach skórek  nabyw anych przez 
hczne pryw atne przedsiębiorstw a kuśnierskie.

Interesująco przedstawia się zestawienie odnoszące się do 
odłowów w poszczególnych województwach (tabela II).

T a b e l a  II
Zakup skórek  k re ta  w poszczególnych w ojew ództw ach 

w la tach  1958 i 1959
L- p. Województwo rok 1958 rok 1959

sztuk sztuk
1. warszawskie 5 251 4 037
2. bydgoskie 4 738 2 357
3. poznańskie 17 177 19 705
4. łódzkie 13 196 26 386
5. kieleckie 270 218
6. lubelskie 4 434 5 346
7. białostockie 419 115
8. olsztyńskie 25 217 31 913
9. gdańskie 9 544 10 096

10. koszalińskie 39 005 60 362
11. szczecińskie 15 953 11 836
12. zielonogórskie 1 331 1 569
13. wrocławskie 6 337 6 449
14. opolskie 4 083 6 070
15. katowickie 10 083 7 20816. krakowskie 113 30917. rzęs zo w  sk i e 775 1 345

Razem 157 926 195 321

ilości surow ca skupyw ane były  w wojewódz- 
m niei k ° ^ a^ńskim , olsztyńskim , poznańskim  i łódzkim. N aj- 
w  . ° w odław iały  w ojew ództw a k rakow skie  i kieleckie.

jew o ztw a północne w ykazują  pod tym  względem  duże 
en encje w zrostow e i należy  liczyć się z pow ażnym  nasile- 

m em  o owo w na tych obszarach w la tach  następnych . W  te 
renach  ych działali praw dopodobnie w yspecjalizow ani łow cy

C h ro ń m y  P r zy ro d ę  2
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(jak mi wiadomo, n iek iedy  całe rodziny), k tó rzy  dostarczali do 
punktów  skupu tak  dużych ilości skórek. Takiego zaw odo
w ego poław iacza skórek  spotkałem  w roku 1956 w okolicach 
Bielska. O dław iał on dziennie 80 do 100 kretów , a n a jw ięk 
szym  jego rekordem  było  schw ytan ie  153 k retów  w jednym  
dniu.

M im o obow iązującego w  Polsce i p r a w o m o c n e g o  
rozporządzenia odłow y k re ta  rozw ijały  się żywiołowo, bez ja 
k iejko lw iek  nad  nimi kontroli. Jest też rzeczą niem ożliwą, aby 
ta  ogrom na ilość k re tów  odław iana była rokrocznie na te re 
nach ogródków  lub szkółek. W  tym  okresie  zak łady  fu trzar
skie całym i m iesiącam i p racow ały  w yłącznie na surow cu k re 
cim. Tak na p rzyk ład  K rakow skie Zakłady Futrzarsk ie p rze
rab ia ły  od roku  1957 m iesięcznie od 5 do 10 ty sięcy  skórek  
k re ta  pochodzenia krajow ego.

Taki s tan  rzeczy na dalszą m etę doprow adziłby n iechybnie 
do zupełnego w ytrzeb ien ia  tego  gatunku  w w ielu  częściach 
naszego k raju . Szczególnie szkodliw e są w tym  p rzypadku  od 
łow y w iosenne, na  ten  bowiem  okres przypada rozród k re ta  
i z tym  zjaw iskiem  w iąże się w iosenna wzm ożona aktyw ność 
tych  zw ierząt. Szczególnie łatw o w padają  w ów czas w paści 
sam ice c iężarne i karm iące, co przynosi olbrzym ie szkody po
pulacji tego gatunku. Rów nie łatw o w padają  w pułapki od 
m aja  do lipca osobniki m łode w początkach  sw ojej sam odziel
ności. Jako  surow iec skórk i ich n ie p rzedstaw iają  w ielkiej 
w artości zarów no ze w zględu na w ielkość skórki jak  i włos, 
one też zw ykle k lasyfikow ane są najn iżej. W  ogóle odłow y 
w iosenne i letn ie  da ją  z regu ły  surow iec bardzo n isk iej ja 
kości, m iędzy innym i ze w zględu na trzy  linki, jak ie  k re ty  
przechodzą w ciągu roku.

G dyby odłow y rozw ija ły  się nadal w  takim  stopniu, jak  to  
w ynika z tabeli, s tanęlibyśm y n iew ątp liw ie  w obec podobnego 
zjaw iska, jak ie  opisuje F o l i t a r e k  (1932). Po m asow ych 
odłow ach na U krainie w  la tach  1927/1930 ca łe  obszary  zostały 
z k re tów  tak  ogołocone, że jadąc  dziesiątkam i k ilm etrów  nie 
na tra fia ło  się na żaden ślad  istn ien ia  tych  zw ierząt. W ydano  tam  
w ów czas ustaw ę zab ran ia jącą  odłow ów  w m iesiącach od m aja 
do grudnia. U staw y tej jednak  nie przestrzegano, poniew aż 
punk ty  skupu nabyw ały  każdą ilość skórek, n ie  py ta jąc  skąd  
one pochodzą.

W  Polsce sp raw ę tę rozw iązano lepiej. W sku tek  za in tere 
sow ania się czynników  naukow ych  i ochrony p rzyrody  ilością 
odłow ów  k re ta  w Polsce ukazało  się w dniu 7 stycznia 1960 roku  
zarządzenie C entralnego  Z arządu  Skupu Surow ców  W łókienn i
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czych i Skórzanych w Łodzi (H.S.-3/82/60) ogłaszające, że pun
k ty  skupów  mogą nabyw ać skórk i k re ta  jedyn ie  od posiadaczy 
zaśw iadczeń stw ierdzających, że skórki pochodzą z odłowów 
przeprow adzonych na terenach  zam kniętych (ogrody, szkółki) 
lub przy zagrodach. Rów nocześnie z w ydaniem  tego zarządze
n ia obniżono ceny skórek  k re ta  na 4 — 3 — 1 zł (przed zarzą
dzeniem ceny  w edług cenn ika z roku  1958 w ynosiły  6 — 4 — 
^ zł za poszczególne klasy). N adto od czasu  ukazania się za
rządzenia obniżona została  k lasy fikac ja  skórek, tak  że k lasy  
najw yższej praw ie w cale n ie uznaw ano.

O bniżenie cen y  i zm iana k lasyfikacji skórek  zaham ow ały 
z m iejsca dopływ  tego surow ca do punktów  skupu. Odłowy 
stały  się nieopłacalne w  stosunku do tru d u  i czasu, jakiego 
w ym agają. Z inform acji, jak ie  otrzym ałem  z punktów  skupu, 
a szczególnie z K rakow skich Zakładów  Futrzarskich, wynika, 
ze obecnie tego surow ca n ie zakupuje  się w ogóle.

In teresu jącym  szczegółem  jest fakt, że zupełnie podobnie 
Przedstaw iała się spraw a z odłow am i k re ta  w  A nglii ( C r o w c -  
r °  f t 1960). I tam  w sku tek  obniżki ceny  skórek  k re ta  w roku  
1959 odłow y strac iły  sw oją żyw otną podnietę.

dz ięku ję  uprzejm ie D yrekcji C entrali Skupu Surow ców  
W łókienniczych i Skórzanych w Łodzi za życzliwe udostęp
nienie mi m ateriałów .
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ADAM ŁOM NICKI

O niektórych zagadnieniach organizacyjnych 
Tatrzańskiego Parku Narodowego

A rtyku ł ten  ma za zadanie zw rócenie uw agi na pew ne za
gadnienia organizacyjne zw iązane z działalnością zarządów  
parków  narodow ych w Polsce, chociaż uw agi w  nim zaw arte 
odnoszą się zasadniczo do Tatrzańskiego P arku  Narodow ego. 
Jest bowiem  rzeczą znaną, że naw et na jlep ie j zorganizow ane 
in sty tucje  w ym agają  od czasu  do czasu zbadania ich zasad 
o rganizacyjnych  oraz k ry tycznego w glądu w  ich działalność.

Działalność Tatrzańskiego P arku  N arodow ego opiera się na 
rozporządzeniu Rady M inistrów  z 30 października 1954 roku. 
Rozporządzenie to  nak łada na w szystkich przebyw ających  na 
teren ie  Parku  szereg ograniczeń i zakłada prow adzenie na jego 
teren ie  działalności m ającej na ce lu  zachow anie oraz tam, 
gdzie to  potrzebne, resty tuow an ie  jego przyrody.

Nie można n ieste ty  tw ierdzić, że w szyscy turyści, cała  
m iejscow a ludność oraz w szystkie o rganizacje i insty tucje  
działające na te ren ie  Tatr z entuzjazm em  p rzy ję ły  rozporzą
dzenie z r. 1954 i że już  zastosow ały  się do przepisów  w  nim 
zaw artych.

Chociaż bowiem  z potrzebą istn ien ia Parku N arodow ego 
w T atrach  zgadzają się niem al wszyscy, to jednak  postanow ie
nia zaw arte  w rozporządzeniu Rady M inistrów  oraz przepisy 
w ydane na te j podstaw ie przez D yrekcję Parku  nie dogadzają 
in teresom  różnych osób i w ielu  lokalnym  instytucjom , k tó rych  
działalność zw iązana jest z Tatram i.

M ówiąc o ruchu tu rystycznym  w T atrach  trzeba mieć na 
uw adze trzy  różnego rodzaju  zagadnienia; indyw idualny  ruch 
pieszy, w ycieczki zbiorow e i ruch zm otoryzow any oraz in sty 
tucje  tw orzone dla potrzeb  tu rystyk i, tak ie  jak  schroniska, 
drogi, ko lejk i itp.

T uryści indyw idualni są w zasadzie grupą ludzi na jlep ie j ro 
zum iejącą ideę Parku  N arodow ego i p rzestrzegającą przepisów  
obow iązujących na jego terenie. N ależy oczyw iście liczyć się 
z tym, że zaw sze będzie istn iał pew ien procent osób, k tó re  będą 
przekraczały  obow iązujące przepisy  ochronne. A by tem u zapo-
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biec trzeba z jednej strony  organizow ać udzielanie szczegóło
w ych inform acji o obow iązujących na teren ie  Parku  przepi- 
sach, z drugiej zaś strony  należy dysponow ać odpow iednią 
ilością e tatow ych strażników , k tó rzy  w inni ingerow ać we 
w szystkich przypadkach  przekraczania  przepisów. Nie wy- 
s a rc z y  tu  sam a ty lko  Społeczna Straż O chrony Przyroidy.

°m petencje jej są bowiem  ograniczone, a au to ry te t znacznie 
niniejszy niż eta tow ych strażników .

M asow y ruch  tu rystyczny  oraz ruch  sam ochodów  i moto- 
cYKli na teren ie  Parku to  odrębne zjaw isko, w ym agające szcze
gółowego rozpatrzenia. Stw ierdzić należy, że do kontro li tego 
m chu  potrzebny jest o rgan  co najm niej tak  sp raw ny i w yposa
żony w tak  duże kom petencje, jak  przedstaw iciele Kom endy 
Ruchu M ilicji O byw atelskiej.

K ierow nicy i personel schronisk  są to  przew ażnie ludzie, 
którzy w dużej m ierze przyczyn iają  się do rea lizac ji idei Parku 
M iodow ego , służąc turystom  inform acją o obow iązujących na 
teren ie T atr przepisach ochronnych i rozpow szechniając zasa
dy ochrony przyrody. N ie m ożna jednakże ukryć, że in teresy  
Narządu Urządzeń Turystycznych  PTTK, in sty tucji nadrzędnej 
nad schroniskam i, są n iek iedy  sprzeczne z in teresam i ochrony 
Przyrody choćby dlatego, że w  in teresie  ZUT PTTK leży m a
ksym alne w ypełn ien ie schronisk  i m aksym alny  obrót finan
sowy. Zadaniem  D yrekcji Panku jest m iędzy innym i stw orzenie 

a teren ie  T atr tak ie j atm osfery, aby zapobiec pow staw aniu  
am wesołych m iasteczek. Tego w łaśnie dom aga się przew a- 

n ^ t ^ ś ć  turystów . T rw ają zatem  spory i nieporozum ienia 
a takie tem aty, jak  np.: czy po M orskim  O ku w inny kurso- 
ac łodzie przew ożące tu rystów , czy w schroniskach należy 

sprzedaw ać wiino, urządzać zabaw y taneczne i kuligi. Zarząd 
ze. 7 h2611 Ju ry d y c z n y c h  PTTK nie kw api się do u jęcia  ścieku 

^ h ro n isk a  na H ali G ąsienicow ej, k tó ry  od lat zatruw a po- 
chętrp6 PrZy drodze z G ąsienicow ej na Krzyżne, natom iast 
doier-h6 Popraw ia drogi prow adzące do schronisk, aby móc tam  

SchrC ^am oc':iodeiri zam iast końmi.
Tatr a T ^ k 9 skupiskam i sta łych  m ieszkańców  w ew nątrz
czeń. Dlat Z*e wiadomo nie lubią różnego rodzaju  ograni-
ale także t We w n^trzu  T atr Koduje się nie ty lko  ko ty  i psy, 
dów którvWlIPe' P°  drogach zam kniętych d la  w szelkich pojaz-
m ochody / m o t o o S łk iu ! rudzie w ędru ją  tu rYśc i- ku rsu ją  sa- vj. K . . LOCYkle obsługujące schroniska.

schronisk  na teren ie  Tatr działa ca ły  szereg 
. DP , KTJą" YCh działalność niezupełnie zgodną z in tere- 

u. lektóre szałasy  pastersk ie  o trzym ują szyby i pie-
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ce, a następnie  przekszta łca ją  się w  nieoficjalne schroniska. 
Pod Giewontem, jak  wiadomo, napić się m ożna doskonałej 
herbaty , go tow anej często na kosodrzew inie, a na w szystkich 
w ażniejszych w ęzłach tu rystycznych  kupić „piękne" zako
piańskie pam iątki.

W ypas owiec i bydła w  T atrach  p rzesta ł być dzięki o s ta t
nim rozporządzeniom  o w ykupnie hal — głów nym  problemem. 
Liczyć się jednak  należy z tym , że w ypas ten  będzie trw ał 
w T atrach  jeszcze przez pięć lat i po trzebna jes t sta ła  kon tro la  
nad  sposobam i jego  przeprow adzenia.

Pam iętać należy  o tym, że T atry  są czymś w ięcej, a nie ty l
ko Parkiem  N arodow ym , są one przecież dla całe j Polski jed 
nym  z najbardzie j a trak cy jn y ch  terenów . W szyscy  Polacy 
wiedzą, że istn ieją  T atry, o w iele  m niej w śród nich zdaje sobie 
spraw ę z faktu, że w T atrach  istn ie je  P ark  N arodow y. Gdy 
jak ie jko lw iek  im prezie ogólnopolskiej trzeba dodać a trakcji 
i sp lendoru  lub p ięknej opraw y, cóż prostszego jak  zorganizo
w ać ją  w Tatrach. W ydaje  się, że w ładze sportow e najchętn ie j 
p rzekształciłyby  ca ły  te ren  T atr w boisko sportow e n ie ty lko 
w zimie, ale przez cały  rok.

W iększość ludzi zw iązanych z Tatram i chce jednakże w i
dzieć w nich polski P ark  N arodow y u tw orzony rozporządze
niem  Rady M inistrów . A by jednak  rozporządzenie to nie pozo
sta ło  na papierze, potrzebna jest silna i dobrze zorganizow ana 
in sty tucja , k tó ra  byłaby  w stanie w prow adzić w  życie w szyst
k ie postu la ty  tego rozporządzenia.

In sty tucją  tą  w edług lite ry  i ducha p raw a jest D yrekcja 
Tatrzańskiego P arku  N arodow ego. Podlega ona M inisterstw u 
Leśnictwa, zaś jej o rganem  doradczym  i opiniodaw czym  jest 
Rada T atrzańskiego Parku  N arodow ego. O prócz tego w W a r1 
szaw ie istn ieje  Państw ow a Rada O chrony Przyrody, a w  K ra
kow ie Zakład O chrony Przyrody Polskiej A kadem ii Nauk. 
W szystk ie  te  in sty tucje  służą radą, pom ocą i w skazów kam i, 
jak  należy realizow ać zasady  ochrony przyrody na teren ie  
Parku.

D yrekcji T atrzańskiego  Parku N arodow ego podlega 6 obwo- 
w odów  ochronnych, a m ianow icie: M orskie Oko, Bukowina, 
Brzeziny, Zakopane, S trążyska i K ościeliska. Każdym  obwodem  
ochronnym  k ie ru je  leśniczy, k tó ry  dysponuje  p rzeciętn ie  p ię
ciom a strażnikam i. Siedziby obw odów  ochronnych znajdu ją  się 
zw ykle u u jśc ia  w iększych dolin, tam  też m ieszkają sta le  leśn i
czowie. S trażnicy są zw ykle m ieszkańcam i okolicznych wsi 
i osiedli. K ażdy obw ód ochronny, z w yjątk iem  Bukowiny, obej
m uje lasy  położone w jego  najbliższym  otoczeniu oraz tereny
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ponad górną granicą lasu. W  lasach  rządzi leśniczy — k ierow 
nik  obwodu ochronnego. Ponad górną g ran icą lasu  nom inalnie 
rządzi także k ierow nik  obw odu ochronnego, istn ieje  naw et 
pew na ilość strażników  w ysokogórskich, zadaniem  k tó rych  
jest patro low anie terenów  ponad górną granicą lasu. W  rze
czyw istości jednakże kierow nicy  obw odów  ochronnych nie 
kontro lu ją  należycie obszarów  w ysokogórskich, jest to  bowiem 
dla nich rzeczą fizycznie niem ożliwą.

W eźm y dla p rzyk ładu  obw ód ochronny Brzeziny, k tó ry  
mieści się na Brzezinach i obejm uje oprócz dużych obszarów  
lasu  ca ły  te ren  H ali G ąsienicow ej i D oliny Pańszczycy od Ka
sprow ego po grań  K oszystej. K ierow nik obw odu ochronnego 
dysponuje parom a strażnikam i m ieszkającym i w  M urzasichlu. 
A by dostać się z M urzasichla na Swiriicę strażn ik  tak i m usiał
by zużyć co najm niej pół d n ia  czasu. Tym czasem  kierow nik  
obwodu ochronnego m oże w  najlepszym  razie, w ziąw szy pod 
uw agę ciąg łą  potrzebę ludzi do prac leśnych, w ysłać strażnika 
na H alę G ąsienicow ą raz  w  tygodniu. W obec tego kon tro la  
ruchu turystycznego, ruchu narciarsk iego , pasterstw a i schro
nisk na H ali G ąsienicow ej oraz w  Dolinie Pańszczycy jest fik
cją. Jedyną  rzeczą, jaką  może zrobić D yrekcja Parku, to  um ie
ścić na tam tejszym  te ren ie  odpow iednią ilość tablic p ropagan
dowych i in form acyjnych  o Tatrzańskim  P arku  N arodow ym  
i liczyć na to, że ludzie przestrzegać będą przepisów , co jak  
wiadom o jest rachubą niepew ną.

Podobnie ma się spraw a w  innych  obw odach ochronnych, 
c-aiy teren  D oliny Rybiego Potoku, M orskiego Oka, Pięciu 
Stawów i Doliny W aksm undzkiej kon tro low any  jest przez 
dwóch strażników  m ieszkających na W ancie. S trażnicy ci m ają 
pod sw oją pieczą także zw ierzynę płow ą licznie w ystępującą 

tym teren ie  i jest rzeczą niem ożliwą, aby m ogli oni k o n tro 
lować olbrzym i ruch tu ry styczny  oraz działalność schronisk 
ua podległym  sobie teren ie. Podobnie jeden  ty lko  strażnik  
A ler°w any  jest w  re jo n  K asprow ego W ierchu, zaś jeden leś- 

- Y  z trzem a strażnikam i m ają pod sw oją pieczą doliny Ko- 
s leiiską i Chochołowską. Jest oczyw iste, że n ie rozw iązuje to 
^praw y kontroli nad  obszaram i ponad górną granicą lasu. 
er) a ,rzabskim  Parku  N arodow ym  potrzeba w chw ili obecnej 

}najrnniej 30 now ych strażników , k tó rzy  by  zajm ow ali się 
■ ocznie tylko spraw am i tu ry sty k i i ochrony przyrody, 

e nakże samo ty lko  zw iększenie ilości strażników  nie roz
wiąże w szystkich spraw . Chodzi tu  o to, aby M inisterstw o Leś
nictw a i Zarząd O chrony Przyrody  w  pełni w yciągnęły  k o n 
sekw encje  z faktu, że park i narodow e m ają zupełnie odrębne
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cele i sposoby działania, inne aniżeli norm alne N adleśn ictw a 
Państw ow e.

T atrzański Park  N arodow y pow stał w łaśn ie  na m iejscu 
N adleśnictw a Państw ow ego. Duże zm iany w zw iązku z tym  
zaszły w dyrekcji. Istn ieje  tam  cały  szereg  stanow isk  nie zna
nych w norm alnych  nadleśnictw ach, jak  zastępca dy rek to ra  
do spraw  naukow ych, leśniczow ie do spraw  pasterskich, p ro 
pagandy, ochrony p rzyrody  i tu rystyk i. Ludzie p racu jący  na 
tych stanow iskach są n iew ątpliw ie bardzo potrzebni i można 
powiedzieć, że D yrekcja P arku  zorganizow ana jes t w sposób 
odpow iedni do staw ianych  jej zadań.

N iew iele natom iast zm ieniło się w  terenie. Pozostaw iono 
daw ny podział leśnictw , zm ieniając ty lko  ich nazw ę na obw o
dy ochronne, zaś gajow ych nazw ano strażnikam i. Taka zm iana 
nazw y nie jest rzeczą złą, jednakże źle jest, że za zm ianą 
nazw y nie idą zm iany dalsze.

W  Tatrzańskim  Parku N arodow ym  prow adzi się obecnie 
i jeszcze przez długie la ta  prow adzić się będzie in tensyw ną 
gospodarkę leśną, zw iązaną z przebudow ą lasu, usuw aniem  
w iatrołom ów , w alką z kornikiem , zarządzaniem  lasam i n iepań
stwowym i, oraz kontro lę  nad w łaściw ym  w ykorzystan iem  se r
w itu tów  w ypasow ych i opałow ych. Spraw y te praw ie w zupeł
ności absorbu ją  personel obwodów ochronnych, tak  że n ie
w iele ty lko czasu  pozostaje  mu na kon tro lę  ruchu tu rystycz
nego i zajęcie  się spraw am i ochrony przyrody naw et na te re 
nach poniżej górnej gran icy  lasu, nie m ówiąc już o terenach  
w ysokogórskich.

W tym stan ie  rzeczy pozostaje konieczność w ydzielenia co 
najm niej trzech  now ych obwodów ochronnych na terenach  
w ysokogórskich oraz przydzielenia do istn iejących  obwodów 
ochronnych co najm niej po dw óch strażn ików  dla kontroli 
ruchu  turystycznego i zajęcia się spraw am i ochrony przyrody. 
Działalność w ysokogórskich obw odów  ochronnych m ożna by 
także połączyć z działalnością G órskiego O chotniczego Pogo
tow ia R atunkow ego (GOPR).

O prócz potrzeby stw orzenia w ysokogórskich obwodów 
ochronnych w Tatrzańskim  P arku  N arodow ym  istn ieją  jeszcze 
inne zagadnienia, k tó re  pod znakiem  zapytania  s taw iają  n o r
m alne funkcjonow anie adm inistracji całego Parku. Mam tu  na 
m yśli sp raw y  personalne. Stw ierdzić należy, że pracow nicy 
podlegli M inisterstw u Leśnictw a są w ynagradzani w  sposób 
nieco odm ienny niż pracow nicy  pozostałych resortów . M ie
sięczne p łace pracow ników  terenow ych  w leśnictw ie w ahają  
się w  następu jących  granicach: leśniczy z wyższym  w ykształ-

24



ceniem  otrzym uje 1000 do 1900 zł, leśniczy z średnim  w ykształ
ceniem  900— 1700 zł, gajow y 600— 1000 zł. W  Tatrzańskim  Par- 

u N arodow ym  dochodzi jeszcze do tego  dodatek  za pracę 
trudnym  teren ie  w  granicach  od 50 do 350 zł m iesięcznie 

2 ms Jeszcze dotychczas w P arku  depu ta t opałow y
m drew na opałow ego miesięcznie. Biorąc pod uw agę ciężką 

zn W êśnictw ie dziwić by się można, że przy  tych  płacach 
najdują się jeszcze ludzie chętn i d o  pracy. N ależy  jednak  
auważyć, że w norm alnych leśn ictw ach  w arunki p racy  w y

g a d a ją  odm iennie aniżeli w Parku N arodow ym . Praw ie każ- 
aY gajow y i leśniczy posiada tam  w łasne gospodarstw o, a na- 
Y et korzysta z pew nych u łatw ień  w prow adzeniu  tego gospo- 
d amtWa' Jak np’ z dePu ta tu  paszow ego. Poza tym  norm alne 
nadleśnictw a są przedsiębiorstw am i, a nie jednostkam i budże- 
z 'wymi, jak  Parki N arodow e, ich pracow nikom  przysługuje  
r tein trzynasta  pensja  za w ykonan ie  planu. O gólnie rzecz bio- 
dc pracow nicy terenow i w  leśnictw ie są rolnikam i p racu ją- 

aYmi także w lesie i strzegącym i lasu  w  najbliższej okolicy, 
niezależnie od tego zarab ia jący  w ięcej niż służba terenow a 

arkow  N arodow ych.
Średnie w ynagrodzenie m iesięczne pracow ników  te re n o 

w ych w Tatrzańskim  P arku  N arodow ym  przedstaw ia się na- 
lv S U^ C° : leśniczy z wyższym  w ykształceniem  otrzym uje 
805 }Zl' leśniczy z średnim  w ykształceniem  1350 zł, strażnik  
śrer)2 • P>ocdodzt do tego dodatek  za pracę w trudnym  terenie, 
ku N110 około 200 zł m iesięcznie. S trażnicy Tatrzańskiego Par- 
c ar°dow ego są to  ro ln icy  z okolicznych wiosek, prow adzą- 
j K We gospodarstw a w Bukowinie, M urzasichlu, Zakopanem  
p rz e SClelisku’ k tó rzy  w m yśl obow iązujących w  leśnictw ie 
pra i°W obch(>dzą podległy  sobie rejon, w ykonują  kilka 
swvćh eCOnych im przez leśniczego i pow racają  na w ieś do 
dwie ri90Spodarstw’ W  dodatku  strażników  tak ich  jest załe- 
i jak  Ł Wu'dziestu siedm iu na całym  obszarze Tatr Polskich 
w ie s ieJUZ WsP°m niano zajęci są oni głów nie przy pracach

z a tr ud n i e n na ni a sPóJrzmy jak  w ynagradzani są inni ludzie 
trach  otrzv W .gó rach - ° tóz ratow nicy  GOPR pracu jący  w Ta- 
zależnie PensjQ m iesięczną w w ysokości 1400 zł; n ie zależnie od t e Ją pensję m iesiggzng w \ 
zw rot za n r z e E ° |rZY każdeJ w ypraw ie w góry  przysługuje im 
W  czasie peł ’ -1 zw rot za w ypraw ę, około 20 zł za godzinę, 
m alną dietę i s 16?1̂  dyżurów  w schron iskach  otrzym ują nor- 
w schronięirn n dobę 1 zw yczajow o bezpłatne w yżyw ienie 
S D r z p t  Ora 7 7; ’ Ratownicy GOPR otrzym ują także  bezpłatnie 
sprzęt oraz zimowe i le tn ie  ubranie. U branie to, to nie są su-
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k ienne m undury  i płaszcze, a le  w ełn iane sw etry, puchow e 
kurtk i, gabardynow e spodnie i najlepsze bu ty  turystyczne.

W  następstw ie  tego p racow nicy  GOPR różnią się znacznie 
od strażników  Parku. Są to  ludzie in teligentni, znający  dobrze 
góry, um iejący rozm aw iać z tu rystam i, ściśle  w ykonu jący  zle
cone im obowiązki i gotowi staw ić się w potrzebie na każde 
wezwanie.

Służba ratow nicza różni się nieco od służby w  Tatrzańskim  
Parku  N arodow ym , nie u lega jednak  w ątpliw ości, że D yrekcja 
Parku, o ile ma spełnić swe zadania, po trzebu je  w łaśnie tak ich  
ludzi. Przy p racach  w lesie  i przy  ochronie lasu  pozostaw ić 
m ożna tych  sam ych strażników , jednakże strażnikom  od spraw  
tu ry s ty k i i ochrony p rzyrody  w w ysokogórsk ich  obw odach 
ochronnych, a także na terenach  niżej położonych postaw ić 
trzeba inne, znacznie w yższe w ym agania. M uszą to  być ludzie 
p racu jący  na teren ie  P arku  przez 8 godzin dziennie, a w razie 
potrzeby  i w  okresach  na tężen ia  ruchu  turystycznego  naw et 
dłużej, ludzie n ie obciążeni gospodarstw em  rolnym  lub drugim  
zawodem, zam ieszkali w m iarę m ożności na sta łe  w  sw ych 
obw odach ochronnych. Pow inni to  być ludzie znający  dosko
nale  T atry  i um iejący  poruszać się po ich teren ie  tak  w  zimie 
jak  i w  lecie, jeśli zaś chodzi o strażników  w ysokogórskich, 
w inni oni być także tatern ikam i.

Pow inni to być ludzie znający  ogólnie przyrodę Tatr, ich 
budow ę geologiczną, św ia t roślinny  i zw ierzęcy, um iejący p ro 
w adzić najp rostsze  obserw acje  w  natu rze  i rozum iejący  do
k ładnie  ce le  i zadania Parku  N arodow ego. W reszcie m uszą 
to być ludzie znający  bardzo dokładnie w szystkie obow iązu
jące na te ren ie  P arku  N arodow ego przepisy, oraz tacy , którzy, 
po trafią  spraw nie i szybko ingerow ać w przypadkach  p rze
kraczan ia  przepisów.

Takich ludzi m ożna znaleźć. M ożna ich znaleźć w śród 
obecnych strażników . Również w  sam ym  Zakopanem  m ieszka 
w ielu  ludzi znających  doskonale T atry  i rozum iejących ideę 
Parku N arodow ego. N ieste ty  przy dzisiejszym  system ie płac 
nie m ożna liczyć na zatrudn ien ie  ich w Parku.

In te resu jące  tu  będzie przy toczenie w ym agań, k tórym  
w m yśl obecnie obow iązujących przepisów  w inien odpow iadać 
strażn ik  Parku  N arodow ego. D yrekcja może przyjąć do pracy  
w charak te rze  strażn ika osobę z w ykształceniem  podstaw o
wym, trzy le tn ią  p rak tyką  p racy  w lesie i ukończonym  kursem  
dla gajow ych. Jasne  jest, że strażnikow i T atrzańskiego Parku  
N arodow ego zupełnie n iepo trzebny  jes t kurs dla gajow ych,
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potrzebne są natom iast specjalne kw alifikacje osobiste i odpo
w iednie kursy  dokształcające.

Trzeba także pamiętać o tym, że w okresach natężonego 
ruchu turystycznego nie wystarczą strażnicy etatowi i że trzeba 
Pędzie przyjąć wówczas pewną ilość strażników sezonowych, 
bunkcje takich strażników w okresie wakacyjnym mogliby 
pełnić na przykład studenci.

Spraw y personalne Parków  N arodow ych nie należą do ła t
wych. N ie w ystarczy  tu  bowiem  autom atyczne podw yższenie 
Poborów strażników  i leśniczych naw et o 500 zł. S trażnik 
pow inien zarab iać m iesięcznie łącznie pow yżej 2000 zł i o trzy 
m yw ać kom pletne ub ran ie  p rzystosow ane do terenu, w jakim  
Pracuje. Potrzebne są na to znaczne w kłady finansow e, jed 
nakże należy  pam iętać o tym, że Parków  N arodow ych w Poł- 
SCe jest niew iele, a ich znaczenie dla całego społeczeństw a 
jest bardzo duże i w ielostronne. U stóp Parku  N arodow ego 
w Tatrach pow stają obecnie ogrom ne inw estycje  turystyczne, 
których koszt idzie w setki m ilionów  złotych. W zrasta  też 
fuch tu rystyczny  we w szystkich  P arkach  N arodow ych w Poł- 
®c e , same zaś Parki pozostały  dotychczas organizacyjn ie  N ad
leśnictw am i, chociaż rozporządzenia o u tw orzeniu  Parków  N a
rodow ych w Polsce pozw alają  na inne, lepsze rozw iązanie 
tych spraw .

Na Hali Gąsienicowej w Tatrzańskim Parku Narodowym



KORESPONDENCJE

N iszczenie  kosodrzew iny  w  Dolinie G oryczkow ej w  Tatrach

W pierwszej połowie lipca 1961 roku można było stwierdzić 
zniszczenie kosodrzewiny na rozległym terenie położonym poniżej 
Kotła Doliny Goryczkowej Świńskiej. W rejonie tym przebiega 
narciarska trasa zjazdowa (FIS II) wytyczona w związku z orga
nizacją zawodów Międzynarodowej Federacji Narciarskiej.

Ryc. 1. Dolina Goryczkowa. Fragment narciarskiej trasy zjazdowej 
przetorowanej w zwartym polu kosodrzewiny

F ot. J. D u d ziak

Zniszczenia obejmują pas ¡kosówki szerokości 10 m, długości 
około 350 m, przy czym w pobliżu górnej granicy lasu nie oszczę
dzono rosnących tam pojedynczo świerków. K o s ó w k ę  w y c i ę 
t o d o s z c z ę t n i e .  Średnica ściętych konarów wynosiła prze
ciętnie 10 cm, osiągając w niektórych przypadkach 20 cm. Przy 
pracach tych odsłonięta została bogata w próchnicę warstwa gleby. 
Obecnie jest ona w wielu miejscach narażona na niszczące działanie 
erozji i wydeptywana przez krowy. Wszystkie nierówności podłoża 
zostały w omawianym pasie terenu dokładnie usunięte. Większe
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głazy  rozbito, przestrzeń  m ięd zy  b lokam i gran itow ym i w yp ełn ion o  
onaram i kosów ki. R esztę kosodrzew iny palono na m iejscu.

dniu 8 lipca 1961 roku b y ły  tam  tlejące resztk i konarów  i gałęzi, 
oryw isty  w iatr u nosił gorący popiół i dopalające się  resztki 
rewna stw arzając m ożliw ość pożaru k osodrzew iny i lasu.

Ryc. 2. Palenie kosówki w rejonie robót. Pozostawione bez nadzoru 
resztki ogniska z tlejącymi konarami

F ot. J. D u d ziak

że nad od naw ian iem  trasy  zjazdow ej FIS II prow adzono tak -
m  es*e na zboczu K on dratow ego W ierchu, w ykon ując na stro- 
onad Stoku rob° ty  ziem n e przy jej poszerzaniu  oraz na odcinku  
z iem ająCym na dno d o lin y  K on dratow ego P otok u , gdzie roboty  
rń„,_ne. m ia ły  na celu  p rzede w szystk im  u su n ięc ie  w szystk ich  n ie 
rów ności podłoża.

J. D u d z i a k

°  d R e dakc j i :

Parku Na C° WyŻe  ̂ °Pisan0> stało się na oczach władz Tatrzańskiego
°^ego wbrew rozporządzeniu o gatunkowej ochronie roślin, Kiore orzeka k a t . », a i e g o r y c z n i e ,  ze „kosodrzewina Pinus montana, na

stanowiskach nat„- i‘■urainych, podlega ochronie gatunkowej”. Poza tym 
zniszczenia dokona . .ano na terenie Parku Narodowego! Kto za to odpowie 
prze ooowiązującym prawem? Czyżby nikt?
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N iedźw iedź brunatny na M agurze W ą tko w sk ie j  
w  Beskidzie N isk im

Według relacji nadleśniczego G o ł ą b  a z leśnictwa w Drago- 
szowie w powiecie gorlickim mieszkańcy wioski „Bodaki” przeżyli 
23 października 1961 roku niecodzienną przygodę. Oto przez ich 
pola przechodził potężny „bury miś” z lasów Męciny do kniei na 
Kornutach. Zapewne niedźwiedź przybył tu z dalszych okolic i po
szukiwał spokojnego miejsca na leże zimowe.

W tym samym czasie leśniczy G a j e r obserwował drugiego 
niedźwiedzia w lasach Radoczyny koło Koniecznej.

Marian C h r o s t o w s k i

Łoś padł ko ło  A ndrze jew a  w  pow iecie ostrow skim

W dniu 18 września 1961 roku na polach gromady Andrzejewa 
w powiecie ostrowskim województwa warszawskiego padł łoś byk, 
badylarz. Podczas badania przeprowadzonego przez powiatowego 
lekarza weterynarii okazało się, że łoś miał zapalenie płuc, nie
wydolność mięśnia sercowego oraz przerost gruczołu krokowego. — 
Czaszkę zwierzęcia wysłano do Muzeum Przyrodniczego w Biało
wieży. Długość ciała łosia wynosiła 240 cm, wysokość 130 cm, cię
żar ciała 500 kg, — wiek określono na około 2,5 do 3 lat.

Łoś pochodził prawdopodobnie z Kampinoskiego Parku Naro
dowego. Na terenie Puszczy Białej pojawił się na wiosnę 1961 roku 
i przebywał głównie w lasach nadleśnictw: Ostrów, Grabownica
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i Długosiodło. Lasy te leżą na szlaku prowadzącym z Puszczy Kam
pinoskiej do Puszczy Białowieskiej oraz do rezerwatu łosi na Czer
wonym Bagnie.

Pojawienie się łosia na bezleśnych polach wsi Andrzejewa wy- 
^aje się z pozoru dziwne. Jednakże wędrował on przez te okolice 
_ 'resie rui i zapewne poszukując łoszy podążał tamtędy w kie-

ku rozlewisk Biebrzy.
rok  °S*a dostrzeżono po raz pierwszy w dniu 18 września 1961 
. u w miejscu odległym o około 200 m na północ od granic 

ndrzejewa. Zaalarmowano Referat Leśnictwa Powiatowej Rady 
aiodowej w Ostrowi Mazowieckiej i Nadleśnictwo Państwowe 

Ostrowi. Zawiadomiono również wojewódzkiego konserwatora 
przyrody w Warszawie. Jednakże z przyczyn technicznych znikąd 
pomoc nie nadeszła. Tymczasem łoś, który nadal znajdował się 
^ samym miejscu, podniósł się ostatkiem sił na nogi, lecz po 
Przebyciu paru kroków padł martwy.

Ryc- 2. Łoś na polach Andrzejewa na kilka godzin przed padnięciem

obecności ż ^mU treści żołądkowej padłego łosia nie stwierdzono 
zginął wskut u yck trucizn, jednakże istnieje podejrzenie, że łoś 
przeciwko hiov z.je^zenia kapusty opylonej środkami chemicznymi 

PrzvDomin-nk°wi kapustnikowi.
łosza zaszczutimy’ Że W 1960 r°ku w pobliżu Andrzejewa zginęła
przeprowadzonoPw?oHm nj!f°Wych chłoPów kiJami- PTZ? W ™  niewieay śledztwa i nie ukarano winnych.
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Fakt pojawienia się w okolicy Andrzejewa w krótkim okresie 
czasu aż dwu łosi wskazuje na to, że zwierzęta tego gatunku będą 
zapewne w przyszłości nadal wędrować tym szlakiem, konieczne 
więc jest zapewnienie im opieki, zwłaszcza ze strony r a d  n a r o 
d o w y c h  jako gospodarzy terenu.

M ieczysław  B a r t n i c z a k

Jeszcze raz w  obronie gawrona

W związku z intensyfikacją uprawy kukurydzy w Polsce sze
reg Prezydiów Wojewódzkich Rad Narodowych powziął w roku 
1961 uchwały w sprawie zwalczania gawronów Corvus frugilegus, 
jako niszczycieli siewek tej rośliny uprawnej, wszystkimi możliwy
mi środkami, to znaczy przez wzmożony odstrzał tych ptaków, 
niszczenie ich gniazd, a nawet trucie za pomocą wykładanych w polu 
jaj skażonych fosforem.

Nie jestem poinformowany, jak przedstawiał się przebieg tej 
akcji w innych województwach, wiadomo mi natomiast, iż w woje
wództwie kieleckim plan przewidywał odstrzelenie 70 000 starych 
gawronów i wyłożenie 100 000 sztuk jaj zatrutych fosforem. Dla 
niszczenia gniazd gawronów zorganizowano przy strażach pożar
nych specjalne ekipy, a jednocześnie zobowiązano właścicieli i użyt
kowników gruntów do zrzucania — pod groźbą kar administracyj
nych — gniazd gawronów z drzew rosnących na tych posiadłoś
ciach. Za dostarczoną parę odnóży odstrzelonego gawrona Prezydia 
Powiatowych Rad Narodowych wypłacały premię w kwocie 3,50 zł, 
a za wyłożone jajo „fosforowe” — 1 zł.

Bilans tej akcji zamknął się liczbą 70 000 odstrzelonych starych 
gawronów. Łącznie z ptakami otrutymi i zabitymi młodymi w zrzu
conych gniazdach — ilość zniszczonych ptaków w jednym tylko wo
jewództwie kieleckim wyniosła około 300 000.

W obec tak szeroko zakrojonej k am p an ii n iszczen ia  gaw ronów  
n a leży  zastan ow ić się  czy  ptak ten  jest isto tn ie  tak groźnym  szkod
n ik iem , za jak iego  się  go p ow szech n ie  u w aża i czy  słu szn ie zasłu 
gu je  on na tęp ien ie .

Sprawy te omówił już B. F e r e n s  na łamach czasopisma 
„Chrońmy przyrodę ojczystą” w roku 1948.1

Fakt, że gawron w uprawach kukurydzy czyni szkody, pochodzi 
stąd, że żółte kiełkujące ziarna tej rośliny przypominają nieco 
małe pędraki chrabąszcza majowego będące ulubionym przysma
kiem tego ptaka i dlatego właśnie kukurydza przywabia gromady 
gawronów żerujących na polach. Wprawdzie gawrony zjadają rów
nież ziarna innych zbóż, a zwłaszcza pszenicy, żyta oraz grochu,

1 B. F e r e n s :  W spraw ie ochrony kolonii lęgowych gawrona... 
Chrońmy Przy. ojcz. Nr 7-8/1948.
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Ryc. 1. Kolonia gawronów
F o t. S t. Sudnilc

obszaSZk°dy te nie wy.st^Pu«  zbyt jaskrawo i ze względu na duże 
Padku^y^ ni*j przybierają tak znacznych rozmiarów jak w przy

p i e k  pożytecznością gawronów przemawia natomiast masowe tę- 
chrabas1"262 nie Ocznych szkodników, głównie owadów, a zwłaszcza 
dla rotl?CZy majowych Melolontha melólontha oraz ich gi-oźnych 
ców ni Pędraków> sprężyków Elater sp. i ich larw, tzw. drutow- 
sywnio SZC2ących plony rolne. W lasach zwalczają gawrony intensywnie * . rume. w iasacn zwalczają gawrony mten-
W czasiRZCZeliniaka Hylobius abietis oraz szereg innych owadów. 
sie grom ”iasowej fójki chrabąszczy wielokrotnie spotykałem w le-
leżało gawronów żerujące u podnóża drzew, pod którymi
„o . a an o stw n  „ i . ____ j , . ......... . __ J ,
c z a t o  m r t  '  f  ^  w ^ u u n u z , a  u i z , c w ,  p u u  i u i _ y m i

chrabąszcza chitynowych pokryw skrzydłowych po zjedzonych 
w°dach pokCh p>onadto u szeregu gawronów stwierdziłem w prze- 
myszy pZinZri n°Wych chrząszcze stonki ziemniaczanej oraz szczątki 

W ś wi e t l ” 1 norników.
rydzy nie j e s t ^  faktów oraz w związku z tym, że uprawa kuku- 
kome tylko D u.nas zbyt rozpowszechniona i zajmuje dotąd zni- 
sunek rolników^61̂ *111*6’ nalezał°hy jak najrychlej zmienić sto- 
ptaka ze Wzgled gawrona i powstrzymać gwałtowne tępienie tego 
czenie gawronów1 ”fKto’ ze nie zasługuje on na nie. Ponadto nisz- 
Warunkach na odbywa się dość często w tak niehumanitarnych 
poglądową 'lekcie^h^i? dzieci i młodzieży, że stanowi właściwie 
darczym. arbarzyństwa, a nie zabieg o znaczeniu gospo-

C h ro ń m y  P r zy ro d ę  3
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Zarządy Zieleni Miejskiej Prezydiów Miejskich Rad Narodowych 
otrzymały zarządzenie zrzucania gniazd gawronów w parkach miej
skich nie w okresie wysiadywania jaj, lecz dopiero wówczas, gdy 
pisklęta były już stosunkowo' duże. Opóźnienie to można by wyba
czyć, gdyby usuwanie gniazd odbywało się wczenym rankiem, gdy 
ogrody miejskie są dla publiczności zamknięte. Dzieje się jednak 
często inaczej. Zrzucanie gniazd z pisklętami trwało w Radomiu 
w ciągu całego dnia na oczach przechadzających się mieszkańców 
i młodzieży szkolnej, która zaciekawiona niezwykłym widowiskiem 
ściągała do parków z całego miasta. Zrzucone gniazda wraz z ży
wymi nieraz jeszcze pisklętami układano w stosy i palono w obec
ności zgromadzonych widzów, przy wrzasku starych gawronów 
i podnieconej dziatwy.

Interwencje Ligi Ochrony Przyrody, prasy i społeczeństwa 
w sprawie tego barbarzyństwa nie odnosiły skutku, gdyż Zarząd 
Zieleni Miejskiej twierdził, że jest do tego zmuszony „odgórnymi” 
zarządzeniami, które bezwzględnie musi wykonać, zanim młode 
gawrony wyfruną z gniazd.

Opisane — jak je nazwałem — „lekcje barbarzyństwa” nie po
zostały rzecz prosta bez wpływu na młodzież. Wkrótce potem za
częły się zdarzać przypadki rozbijania w parkach skrzynek lęgo
wych i niszczenia gniazd ptaków śpiewających, wybieranie i zabi
janie piskląt szpaków, muchołówek oraz innych ptaków pożytecz
nych, słowem reakcja młodzieży nastąpiła niezwykle szybko. Chyba 
nie o takie efekty chodziło zarówno projektodawcom, jak i wyko
nawcom akcji tępienia gawronów.

Rok 1961 mamy już poza sobą, lecz zbliża się nowa wiosna 
i prawdopodobnie nowa fala niszczenia gawronów. Trzeba już dziś 
bić na alarm, tłumaczyć i dowodzić rzeczowo, że ta akcja nie po
winna w przyszłości mieć miejsca, bo ratując tylko kukurydzę — 
narażamy jednocześnie szereg innych płodów rolnych oraz lasy na 
żer szkodników owadzich, z którymi walka bez pomocy prześlado
wanego tak zaciekle gawrona nie będzie ani łatwa, ani — co gor
sza — skuteczna.

Leopold P o m a r n a c k i
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W IADOMOŚCI BIEŻĄCE

ZJA ZD Y I K O N FEREN CJE

Ochrona przyrody na wybrzeżu

0  V]_Ą ( dniach od 24—-25. V. 1961 r. odbyła się w M orskim  Instytucie 
PAM ’p1 .w  Gdyni plenarna se sja  Wydziału II Nauk Biologicznych 
w ;A P0SW^ cona działalności naukowej M orskiego Instytutu Rybackiego 
głos ™ 6Sle biologii m orza w ostatnim  15-leciu Na sesji tej zabierali 
kietro sprawach ochrony przyrody na polskim  wybrzeżu Morza Bałtyc-
1 dr - n ^ ^ r o w i e :  dr Zygmunt C z u b i ń s k i ,  dr Fryderyk P a u t s c h

aĄ lad eu sz  S u  l m  a.
PrzyrnrifeSOr S u l m a  działając w porozumieniu z Zakładem  Ochrony 
przvr-^y PAN Przedstawił podczas obrad następujące postulaty ochrony 

-yrody na wybrzeżu Bałtyku.
Łeb-i ■ rzysPieszenie utworzenia Słowińskiego Parku Narodowego nad 

o p ZaP °bieżenie zabudowie terenów Parku, 
zgo d n 'o p arc ie  dla zrealizowania sieci rezerwatów przyrody na wybrzeżu, 
na ses-6- p.ostulatam i Państw ow ej Rady Ochrony Przyrody, przyjętym i 
w W arszaw'StW0We  ̂ Rady Ochrony Przyrody w dniu 10 kw ietnia 1961 r.

nie w s?n liladna inwentaryzacja  i ochrona zabytków przyrody, szczegól- 
4  d la nauki oraz dla utrzym ania tradycyjnej ich ochrony.

Powołania;lęcie komPleks°w ego opracowania torfowisk Pomorza przez 
Naukowvm °sobnej K om isji PAN, która w porozumieniu z Kom itetem  
nu je prac^ ° chrony Przyrody i Je j Zasobów PAN zorganizuje i skoordy-

uznaieĈ ihr0nę 1 badania biologii flory i fauny wydmowej na Pomorzu 
krasie Y  ,za żądanie szczególnie ważne. Powinny one znaleźć się w za- 

6 w lala!no?ci naukowej postulowanej stac ji nadm orskiej PAN. 
sażyć' w ” ° Zenie ockrony ptaków  wędrownych (latarnie m orskie wvpo- 
ne na fłow iądZ^nia ochronne. oświetlenie z dołu lam pam i, siatki ochron- 
pisów w za w -  latarń) oraz ścisłe przestrzeganie obowiązujących prze-2 a l r r  * AA/  '-'A-o-*' o u a o ic : U U U W 1 4 ^ * -* J< ^E y C fl

7. W zwinS^ wykonywania praw a łowieckiego na wybrzeżu, 
dotyczącej ochr U Z udziałem  Polski w  Międzynarodowej Konwencji 
ne Przepr0 WaH°ny mórz Przed zanieczyszczeniem uznaje się za koniecz- 
stanu zanieczysz61116 szczegółowej kontroli na całym wybrzeżu co do 
stanu zanieezyszr m a wód m orskich w ogóle, w szczególności zaś co do 
wierzyć osobnei t enia. ich sm aram iM  olejam i. Kontrolę tę należy po- 
Rad Narodowych rl?m isR złożonej z: 1 ) przedstaw icieli Wojewódzkich 
dow Morskich (Gria ° ^ Serwatorów przyrody i i.), 2 ) przedstaw icieli Urzę- 
kiego, 4) S tac ji O r n f ’, Gdynia’. Szczecin)’ 3) Morskiego Instytutu Rybac- 
S tac ji Biologicznei p  Aii?®*cznei PAN, 5) nowo pow stałej na wybrzeżu, 
kładu Ochrony PrzyrnH ’ 6) Straży  M orskiej (Milicji) i 7) Oddziału Za- 
powierza się r>rofp*p PAN w Gdańsku. Przeprowadzenie tej uchwały 

°rom  Kazim ierzow i D e m e l o w i ,  Fryderykowi.
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P a u t s c h o w i  i Tadeuszowi S  u 1 m i e w porozumieniu z konserw a
toram i przyrody województw nadmorskich.

8 . Ochrona dna m orskiego w raz z charakterystycznym i zespołami 
roślin dennych oraz fauny dennej, zarówno ze względów czysto nauko
wych (utrzymanie naturalnych biocenoz dna morskiego), jak  i gospodar
czych, ze względu na ochronę m iejsc lęgowych (tarliskowych) przed
staw icieli fauny m orskiej, zwłaszcza ryb. Utworzenie kilku potrzebnych 
dla osiągnięcia tych celów rezerwatów przyrody dna morskiego.

9) Zaopatrzenie wybrzeża w estetyczne i trw ałe tablice inform ujące 
o potrzebie ochrony przyrody wybrzeża.

Powyższe postulaty złożył prof. S  u 1 m a na piśm ie przewodniczą
cemu sesji, sekretarzow i naukowemu Wydziału II Nauk Biologicznych 
PAN profesorowi Witoldowi S t e f a ń s k i e m u ,  który w yjaśnił, iż se
kretariat Wydziału II PAN zam ierza sprawom  ochrony przyrody^ w ogóle 
poświęcić osobną sesję  plenarną. Odbędzie się ona w Krakow ie z po
czątkiem  roku 1962.

B . F .

Z PARKÓW  NARODOWYCH

Tatrzański Park Narodowy

S i a d  k l i m a t y c z n e g o  o b n i ż e n i a  g ó r n e j  g r a n i c y  l a s u
w T a t r a c h

L as w Dolinie Czarnego Staw u Gąsienicowego pomiędzy Kościelcem 
a Żółtą Turnią je st  jednym  z najpiękniejszych fragm entów tatrzań
skiego regla górnego. Pomimo widocznych wpływów gospodarczych, 
uzewnętrznionych głównie w wyniszczeniu części kosodrzewiny, sam 
drzewostan zachowany jest w praw ie naturalnej postaci. Liczne i w y
raźnie uformowane biogrupy i szpalery świerków w ystępują w drze
wostanach już na dnie doliny od wysokości około 1400 m n. p. m. 
wzwyż. S trefa górnej granicy lasu  rozpoczyna się od około 1470 m n.p.m. 
i sięga po około 1505 m n.p.m. Należy przy tym podkreślić, że w Dolinie 
Czarnego Staw u las sięga najw yżej w porównaniu z innymi dolinami 
T atr Polskich i Słowackich, przy czym jego górna granica wchodzi tu 
właśnie najgłębiej w Tatrach w obręb m asywu górskiego ( S o k o ł o 
w s k i  1928).

Najwyższe nad poziomem m orza wybiegi Lasu  Gąsienicowego w środ
ku doliny, poniżej skalno-morenowego rygla Czarnego Stawu, złożone są 
głównie z św ierka i jarzębu oraz sporadycznie obecnie w ystępującej 
limby. Fakt, że las w ykorzystał tu do m aksim um  swoje możliwości 
życiowe, stwierdził zdecydowanie S o k o ł o w s k i  (1928). Uwidacznia się 
to ponadto w małych stosunkowo różnicach pomiędzy górnymi zasię
gam i: a) lasu oraz b) pojedynczych drzew 5-metrowej wysokości na 
najwyższych stanowiskach do 1580 m n. p. m. Mamy tu przeto do 
czynienia z klim atycznym  typem  górnej granicy lasu.

N a wysokości 1540 m n. p. m., a więc powyżej obecnej górnej granicy 
lasu , w odległości około 200  m w kierunku północno-wschodnim od 
Potoku Czarnego Staw u, napotkano resztki olbrzymich, prastarych pni 
i kłód limbowych i świerkowych, w większości niemal zupełnie zmine- 
ralizowanych oraz pokrytych gęstym i i grubym i konaram i kosodrzewiny 
o średnicy przeszło 15 cm. Wiek tych konarów przekracza 150 lat! 
Rosnący opodal w biogrupie n a j g r u b s z y  świerk o obwodzie pnia
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wznnc, zt.k l olbrzym iego pniaka lim by P in u s  c e m b r a  
ą się żywe gałęzie kosodrzewiny P in u s  m u g h u s  

w wieku ponad 150 lat

l Tfai m « w  w ~
. f .1L ■ Î 1L! *» MĄ

\ \ b f i1 I44fi % 1 l i i i

Fot. S. M yczkowski



Ryc. 2. B iogrupa świerków w strefie górnej granicy lasu 
w Dolinie Stawów Gąsienicowych

Fot. S. Myczkowski



P re s^ Pr=Pl! rSn,1C?r 2 1 A  cm’ liczy ponad 12 8  la t- co obliczono sposobem 
z a le d w ie ,nSrednr  pi?la t e g 0  św ierka nad szy ją korzeniową wynosi 
nuiacn n . 0 ^  Porównaniu z najgrubszym  żyjącym  świerkiem  impo-
opodal przed?taw iają się wiek oraz rozm iary szczątków obalonych drzew 
m aia nK . e kosodrzewiny. Ich pniaki mierzone nad szy ją korzeniową 
śre d n ik ecmei około 10 0  cm średnicy. Sądząc po stanie ich zbutwienia 
15 0  om •Pr a s ‘:arych drzew za życia wynosiła w szyi korzeniowej około 
15 ri ó Lezące w kosodrzewinie resztki kłód świadczą o co najm niej 
Oznao 2 0 Tm etrowei wysokości rosnących tu pierwotnie limb i świerków, 
bek rfZf nia resztek drewna limbowego na podstawie dostarczonych pró- 

*  dokonała dr M aria R e y m a n ó w n a  z Instytutu Botaniki PAN 
la łv ^ ak0? ?le' Jeden gruby pniak św ierka o średnicy około 90 cm z oca- 
neJn c ? ° tęznym kandelabrem  zachował się kolo sam ej ścieżki do Czar- 
s k • i n aWli . pod Kościelcem  na wysokości 1510 m n. p. m. ( S o k o ł o w -  

1 1928). Św ierk ten zam arł w 1946 roku, zaś wycinek jego pnia zacho- 
kowieJeSt W Muzeum Dendrologicznym Ogrodu Botanicznego U J w  K ra-

wła P °dstaw ie wyników badań naukowych opublikowanych oraz 
wsnych obserw acji autora można stwierdzić, że tak  duże limby i świer- 

w ’ 2  Jaklch świadczą znalezione szczątki, nie w ystępują obecnie nigdzie 
so W aPlcach T urzańsk iego  P arku  Narodowego wyżej aniżeli na wy- 
P t SCl 1350 (wyjątkowo 1400) m n. p. m. Pierwotne stanowisko tak  
Kórn • Ch drzew Powyżej dobrze zachowanej, naturalnej klim atycznej 
Hór ■’ gran.icy lasu  świadczy przeto niezawodnie o c o f n i ę c i u  s i ę  

nego zasięgu lasu  na tym  odcinku. Zjaw isko to wiąże się niew ątpli
wie ze zm ianam i klim atu ( D y a k o w s k a  1932, S z a f e r  1948). Dalsze 
r z a J yCla naiwyższych pierwotnych stanowisk drzew pozwolą na spo- 
¿ąazenie m apy dawnej górnej granicy lasu  w Tatrach i porównanie 

m L n  odecną- M e i est t0  spraw a łatw a, albowiem tylko przypadkiem  
ła n a S  , aflć na t e g 0  rodzaju szczątki pni i kłód drzew w rozległych 
cych i T?s°drzew iny. Należy jednakże zachęcić naukowców p racu ją- 

w Tatrach do publikow ania wiadomości o takich znaleziskach.

Stefan  M y c z k o w s k i

PIŚM IENNICTW O
• Dy a k o w s k a  J.A c ta  ś n i  “ « „ r  s , J ' p932)- A n a liz a  p y ł k o w a  k i l k u  to r fo w i s k  ta t r z a ń s k ic h .  
S o l i '  , o tan - P o l. V o l. 9 N r  3— 4.

n ic k ie  k  1 M ' <1928)- °  g ó r n e j  g r a n ic y  la su  w  T a tr a c h .  Z a k ła d y  K ó r -
s  z j f  ™  B a d a n ia  D r ze w  1 L asu . N r 1. K r a k ó w .

r  W. (1948). J a k  p o w s ta ły  la s y  ta t r z a ń s k ie .  B io l. w  S zk o le  N r 4 .

Z NASZYCH  REZERWATÓW

Komisja w sprawie powiększenia rezerwatu „Kornuty” 
w  Beskidzie Niskim

staw icieli Prezydium6-«/1̂  196* r°k u  specjalna kom isja złożona z przed- 
kładu Ochrony P r ^ r A ’36™0^ 1̂  Rady Narodowej w Rzeszowie, Za- 
działu Polskiego T ™ °dy Polskiej Akadem ii Nauk w Krakow ie, Od- 
cach, L igi Ochrony PT zvryHtWa Turystyczno-Krajoznaw czego w G orli- 

yrody w Gorlicach i Nadleśnictw a Państwowego
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w  Gorlicach dokonała ustalenia nowych granic rezerw atu skalno-leśnego 
„K ornuty” znajdującego się w paśm ie M agury W ątkowskiej w Beskidzie 
Niskim na terenie Przegoniny, w ioski w powiecie gorlickim.

Do istniejącego rezerw atu o powierzchni 2,24 ha dołączono tereny 
zakupione przez Polskie Towarzystwo Tatrzańskie przed drugą w ojną 
św iatow ą oraz część powierzchni należącej do adm inistracji lasów pań
stwowych. Obecna powierzchnia rezerw atu wynosi 7 ha i tworzy zwartą 
całość skalno-leśną prawnie chronioną.

Tym sam ym  w granicach rezerwatu znalazło się południowe zbocze 
Kornut od głównego grzbietu po taras z charakterystycznym i skałkam i 
piaskowców m agurskich z okresu eocenu, z grotam i i ustalonym i p iarga
m i z roślinnością naskalną, polana z reliktow ą kosodrzewiną i zbioro
w iskam i rzadkich roślin, obszar lasu  górskiego zalegający  na grzbiecie 
aż po granice leśnictw a żmigrodzkiego, tj. do granicy powiatu jasie lsk ie
go, polana podgrzbietowa od strony południowo-zachodniej ze stanow is
kiem  niepylaka mnemozyny oraz obszar źródlisk podszczytowych z lasem 
górskim  będącym  ostoją jeleni i sarn.

K om isja uznała za stosowne zwrócić się do N adleśnictw a Państw o
wego w Gorlicach z wnioskiem, aby nie zalesiano polany przylegającej 
do rezerwatu od strony wschodniej ze względu na roślinność oraz rzadką 
entomofaunę.

Dzięki poszerzeniu rezerwatu „K ornuty” zostaną zabezpieczone nie 
tylko relikty roślinne i zwierzęce, ale i całe partie skalno-leśne m ające 
duże znaczenie dla nauki i turystyki.

M arian C h r o s t o w s k i

Zarządzenia Ministra Leśnictwa i Przemysłu Drzewnego 
w sprawie utworzenia rezerwatów przyrody

Na podstawie art. 13 ustaw y z 7 kw ietnia 1949 roku o ochronie przy
rody (Dz.U. Nr 25 poz. 180) M inister Leśnictw a i Przem ysłu Drzewnego 
w ydał następujące zarządzenia o utworzeniu rezerwatów przyrody.

1. L a s e k  M i e j s k i  n a d  O l z ą  (4,23 ha), fragm ent lasu  m iesza
nego o charakterze pierwotnym ze stanow iskam i cieszynianki H a c ą u e t ia  
e p ip a c t i s ,  położonego w granicach adm inistracyjnych m iasta Cieszyna 
w wojew. katowickim. (Cieszynianka w ystępuje w Polsce rzadko i po
siada bardzo ograniczony zasięg). (Mon. poi. z 8 . X I. 1961 r. N r 84 poz. 352,)

2. D i a b l i  S k o k  (11,62 ha), fragm ent lasu  mieszanego z drzewami 
pomnikowymi, porastającego zbocza stromego jaru  z licznymi źródłami, 
wokół których wytworzyły się charakterystyczne zbiorowiska roślinne. 
Oddz. lasu  171 a,b,c, Leśn. K ram sko, Nadl. Państw. Trzebieszki, grom. 
Szw ecja, powiat wałecki, wojew. koszalińskie. (Mon. poi. jw. poz. 353.)

3. B i a ł o w o d z k a  G ó r a  n a d  D u n a j c e m  (65,01 ha), fragm ent 
naturalnej buczyny karpackiej i dąbrowy oraz roślinności naskalnej, 
porastających zbocza i szczyt Białowodzkiej Góry w Beskidzie Wyspo
wym, a zaw ierających rzadkie elementy florystyczne. Oddz. lasu 1 i 2, 
Leśn. Łososina Dolna, Nadl. Państw. Nowy Sącz, m iejsc Białowoda, 
grom. Tęgoborze, pow iat nowosądecki, wojew. krakowskie. (Mon poi. 
z 13. XI. 1961 r. Nr 85 poz. 361.)

4. L a s e k  M i e j s k i  n a d  P u ń c ó w k ą  (6,96 ha), fragm ent lasu 
ze stanowiskiem  cieszynianki H a c ą u e t ia  e p ip a c t i s ,  położonego w gran i
cach adm inistracyjnych m iasta Cieszyna w wojew. katowickim. (Mon. 
poi. z 24. X I. 1961 r. N r 87 poz. 371.)
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5. G i b i e l  (28,51 ha), fragm ent daw nej Puszczy Niepołomickiej ze 
zróżnicowanymi typam i siedliskow ym i lasu. Oddz. lasu  15 f, 31 c,f,o, 51 d, 

,sn- Hysne, Nadl. Państw. Niepołomice, m iejsc. Hysne, grom. Zabie- 
p™w 3 ™ cheński, powiat bocheński, wojew. krakow skie. (Mon. poi. jw.

_ .6' p ę b n o  (7,69 ha), fragm ent boru m ieszanego wilgotnego ze zbio-
P a ' t 16m M a 9 n ° c a r i c e tu m .  Oddz. lasu  32 poddz. „c” , Leśn. Dębno, Nadl. 
i « , ,  W' Raw icz> m iejsc. Zylice, grom. Sierakowo, pow iat raw icki, wo- 
J w- poznańskie. (Mon. poi. jw . poz. 373.)
0 '■  M i ę d z y b ó r z  (1,63 ha), fragm ent starego lasu  mieszanego

enarakterze pierwotnym  z przew ażającym  udziałem  buka. Poddz. „a ” 
7 °udz. 239, Leśn. Cisowo, Nadl. Państw. Dyminek, m iejsc. Międzybórz, 

Srom. Rzeczenica, pow iat człuchowski, wojew. koszalińskie. (Mon. poi. 
z X II. 1961 r. Nr 91 poz. 388.)

W. K.

Zmiany w  ilości rezerwatów

j  . Minister Leśnictw a i Przem ysłu Drzewnego w ydał w dniu 2 1  paź- 
w lernika 1961 r. zarządzenie o uchyleniu zarządzenia z 30 lipca 1958 r. 
0  sPrawie uznania za rezerw at przyrody „Torfow iska Koszelew ki” 

.P°w ierzchni 1,02 ha (grom. Jeleń) w powiecie działdowskim  w oje
wództwa olsztyńskiego. (Mon. poi. z 13. X I. 1961 r. Nr 85 poz. 362.)

W. K.

K R A JO BR A Z I OCHRONA GOSPODARCZA

Uchwała Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów  
w  sprawie eksploatacji piasku podsadzkowego

na Jp °zyskiwanie piasku podsadzkowego je st ważne zarówno ze względu 
iak ■ 0rnne zapotrzebowanie tego surowca m ineralnego dla górnictwa, 
zwvklZ Uw? gi na różne ujemne skutki, jak ie  tego rodzaju eksploatacja 
dzieri • ? oci£łga za s°ba- Zagadnienie gospodarki zasobam i przyrody w tej 

azinie unormowane zostało przepisam i uchwały nr 256/61 Komitetu 
Przez° m iC Z n e g 0  Rac*y M inistrów z 12 lipca 1961 roku w spraw ie terenów 
w latach2? 1157011 pocl eksploatację odkrywkową piasku podsadzkowego 
ne£«r, „  —1970 (Dz. Urz. M inisterstw a Leśnictw a i Przem ysłu Drzew-

Wśróri 2 2°- IX - 1 9 6 1  r )-W Z£w artych  tam  postanowień w arto wymienić następujące. 
Ploatow'anv , ”^icllwała” ustala  obowiązek zalesiania terenów wyeks- 
te g a jący ch ??  ilu?  zastóPczych o powierzchni równej powierzchni pod- 
tację  odkrvw teSleniu‘ W § 4 zastrzeżono, że zajm owane pod eksploa- 
przywróceniu ri°Wą tereny leśne po ich w yeksploatow aniu podlegają 
po zakończeniu ° , stanu nadającego ~się do zalesienia w ciągu dwóch lat 
getyki do prni e ,̂sP l°a tacji. § 7 zobowiązuje M inistra Górnictwa i Ener- 
zapew niający n «? . enia ek sp lo a tac ji. p iasku podsadzkowego w sposób 
okres pozbawień ' 5^ 57 rozw° i  nowych zalesień i skracający  do minimum 
cznej. la uanego terenu funkcji produkcyjnej oraz klim aty-

do przestrzegania^ 3  1 Przem ysłu Drzewnego został m. i. zobowiązany 
zasady jednoczesnego przekazyw ania obszarów do
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eksploatacji odkrywkowej złóż piasku i przyjm ow ania równych co do 
w ielkości zrekultywowanych powierzchni (§ 9, pkt 2) oraz do zorganizo
w ania i prowadzenia terenowej stac ji badawczej m ającej na celu opra
cowywanie szczegółowych metod sposobów zagospodarow ania w yeksploa
towanych piaskow ni (§ 9, pkt 3).

W § 16 powierzono Polskiej Akadem ii N auk opracowanie podstaw  
naukowych biologicznego zagospodarow ania nieużytków poprzemysłowych. 
powstałych w wyniku eksploatacji odkrywkowej złóż piasku podsadz
kowego.

J .  I. D.

OCHRONA RO ŚLIN

Stanowisko zimoziolu północnego koło Rogowa

Przedstaw iciel reliktów  glacjalnych, zimoziół północny L in n a e a  b o -  
r e a l i s ,  znaleziony został w lasach Rogowa pod Koluszkam i po raz pierw 
szy przez gajowego W a l c z a k a ,  który przekazał tę wiadomość prof. 
W acławowi N i e d z i a ł k o w s k i e m u .  N i e d z i a ł k o w s k i  opubli
kował w  roku 1934 artykuł pt. N o w e  s t a n o w i s k o  z i m o z io lu  p ó łn o c n e g o  
o r a z  i n n y c h  r z a d s z y c h  r o ś l in  w  P o ls c e  (Acta Soc. Botan. Pol., Vol. 1 1 . 
Suppl.), zaw ierający dane co do w ystępowania zimoziolu północnego na 
terenie Rogowskich Lasów  Doświadczalnych SGGW  w W arszawie.

Ryc. 1. Szkic sytuacyjny stanow isk zimoziolu północnego koło
Rogowa

Z tablicy inform acyjnej, umieszczonej na terenie obrębu „G órki” 
(leśnictwo Strzelno) dow iadujem y się, że istnieje tu rezerw at przyrody 
utworzony na podstaw ie zarządzenia M inistra Leśnictw a z 12 m aja  1954 
roku, zajm ujący powierzchnię 0,17 ha w oddziale 30 tegoż obrębu.
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C. 2 stanow isko zimoziołu północnego w- oddziale 30 w obrębie 
„G orki” w Lasach Doświadczalnych SGGW  w Rogowie

Fot. J . Hereźniak

Ryc. 3. Stanowisko zim •
¿unoziołu północnego w oddziale 26 w obrębie „Gór

F ot. J. H e re źn ia k
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Stanow isko zimoziolu stwierdzone przed 30 laty w oddziale 30 (daw
nym 5 ) u lega obecnie stopniowemu zanikow i1 w skutek zalegania tu gru
bej w arstw y ściółki liściaste j. Wśród sosnowego drzewostanu w ystępują 
nieliczne kępy zimoziolu w ykazujące zmniejszoną żywotność, o liściach 
stosunkowo drobnych, bladych i zaokrąglonych.

Nowe stanowisko w  pobliskim  36 oddziale w ystępuje na m ałej po
wierzchni 0,01 ha w młodym podroście sosny. Niestety je st ono zagro
żone z powodu w ystępow ania tuż przy skrzyżowaniu ścieżek leśnych.

N atom iast im ponująco przedstaw ia się zimoziół w oddziale 26 w spo
mnianego obrębu, na obszarze około 0,15 ha. IV tym  m iejscu rozrasta 
się on bujniej aniżeli na innych wspomnianych wyżej stanowiskach two
rząc praw ie czyste skupienia. Zimoziół odznacza się tu  dużą żywotnością 
(kwitnie i owocuje) i w ystępuje w postaci zwartych płatów. Pełzające, 
nitkowanie łodygi pokryte są gęstymi, ciemnozielonymi liśćmi, o podłużnie 
owalnym kształcie. Zimoziół porasta tu niem al całą powierzchnię wolną 
od borówki czernicy. Odznacza on się na tym stanowisku ciemnozieloną 
barw ą liści i wydłużonym eliptycznym  ich kształtem .

Zimoziół północny w ystępuje na glebach kwaśnych o odczynie pH 
wynoszącym 4,0—4,5. Rośnie on zazwyczaj w świeżych borach sosno
wych i świerkowych, należących do związku V a c c in io - P ic e io n ,  i jest za
liczany do ich gatunków charakterystycznych o wysokim  stopniu w ier
ności, przywiązanych do gleb ubogich, zbielicowanych.

Stanow iska zimoziolu północnego w lasach Rogowa, znajdujące się 
poza południową linią grom adnego zasięgu tego gatunku, tworzą oder
waną placówkę te j rośliny północnej. Z tego względu proponuję utwo
rzenie w oddziale 26 lasów rogowskich niewielkiego rezerw atu o po
wierzchni około 1  ha, a równocześnie likw idację rezerw atu w oddziale 
30, gdzie zimoziół w ykazuje znacznie zm niejszoną żywotność.

Jak u b  M o w s z o w i c z
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kłokoczki południowej S t a p h y l e a  p in n a t a  rosną licznie jako 
w Rei W zaSa3niku pokryw ającym  urw isty i wysoki brzeg rzeki Ropy 
w zarn if '1 koło Biecza- Najw iększe skupienie tej rośliny znajduje się 
Baln SlaCh po obu stronach dr°g i  prowadzącej od rzeki Ropy przez tzw 
w ielt ą- ? kałe? do w ioski Belnej. W ystępuje tu około 100 krzewów różnej 

tkosci od 0,30 do 4 m wysokości, w wieku od 2 do 20 lat. 
tut- • awniei kłokoczki w okolicach Biecza nie było. Przedostała się ona 

laJ przypuszczalnie przełęczą Beskidkiem  koło Koniecznej i rozprze- 
rzenia się szybko w dolinie Ropy.

M arian C h r o s t o w s k i  

Goryczka żółta na Babiej Górze

Badacze flory babiogórskiej: S t a s z i c  (1815), J a n o t a  (1859, 1860), 
e r d ą u  (1891), Z a p a ł o w i c z  (1880), W a l a s  (1933), a ostatnio C e- 

?or S k * * W o j t e r s k i  podali w swych pracach siedem gatunków 
G e n f-Z e k  rosnE>cych w paśm ie Babiej Góry. Są  to goryczki: trojeściow a 
orz .awa a s c le p ia d e a ,  kropkow ana G . p u n c t a t a ,  wczesna G. p r a e c o x ,  
Iodę^ ona G - c i l ia ta ,  gorzkaw a G. a m a r e l la ,  krzyżowa G. c r u c ia ta  oraz 
s t mk° y a G - te n e l la .  Tę ostatnią podaje tylko w swym Z ie m io r o c L z tw ie  
j  ?  s z i c (1815), nikt jednak po nim nie odnalazł je j na Babiej Górze. 
tvlir praw dopodobne, że była mylnie oznaczona; znana ona je st obecnie 
ytko z wapiennych skał tatrzańskich.

K lokoczka południow a w  dolin ie rzeki Ropy

Ryc. 1. Owocująca goryczka 
żółta G e n t ia n a  l u t e  a  na Babiej 

Górze
Fot. J. P a w ło w s k i
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N ajpospolitsza na Babiej Górze je st goryczka trojeściow a, której 
kwitnące szafirowe łany ciągną się w sierpniu i wrześniu wzdłuż ścieżek 
leśnych w ystępując na polankach od dolnego regla aż po kosodrzewinę. 
Dość często spotyka się też obecnie okazałą goryczkę kropkowaną. Ten 
górski gatunek zajm uje stanow iska na skałkach w pobliżu wierzchołka 
B abiej, na przykład pod Kościółkam i, pod Sokolicą, Cylem oraz w po
bliżu szczytu na południowym jego stoku. Od czasu pow stania Babiogór
skiego Parku Narodowego stanow iska goryczki kropkowanej są  szcze
gólnie chronione i dlatego stały  się częstymi.

Dotychczas nie wspominano jeszcze o występowaniu na Babiej Górze 
goryczki żółtej G e n t ia n a  lu t e a .  Rośnie ona tu ta j tylko na polance wokół 
ruin schroniska niemieckiego, gdzie znaleźć można kilkanaście okazów, 
które dobrze się rozw ijają. Obok roślin kwitnących rosną tu również 
egzemplarze młode o silnych rozetach liści.

Jedyne stanowisko goryczki żółtej na Babiej Górze stanowi na 
pewno pozostałość po założonym mniej więcej na tym  terenie w roku 1934 
alpinarium .

Goryczka żółta dochodzi do 1 m etra wysokości. Liście je j są duże, 
szeroko eliptyczne; kw iaty koloru żółtego, skupione po kilka w kątach 
liści i na wierzchołku łodygi. Je j  naturalne stanow iska położone n ajb li
żej naszych granic znane są z K arpat Pokuckich. Poza tym  rośnie na 
łąkach w pasm ach górskich Europy zachodniej, począwszy od Pirenejów  
przez Alpy, K arpaty  aż po góry Półwyspu Bałkańskiego i M ałej Azji.
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OCHRONA ZWIERZĄT

W sprawie ochrony chrząszczy biegaczowatych

W rodzinie biegaczowatych C a r d b id a e  powszechną uwagę zw racają 
okazałe chrząszcze z rodzajów C a lo s o m a  i C a r a b u s .  B ogata rzeźba ich 
pokryw oraz efektowne złocistozielone, fiołkowe lub tęczowe ubarwienie 
spraw iają, że są one od dawna przedmiotem kolekcjonerskich zaintere
sowań wielu amatorów.

Biegacze spełn iają poważną rolę w trzebieniu szkodników pól i la 
sów i z tego też względu są objęte praw ną ochroną. Odławianie ich może 
spowodować nie tylko wyginięcie tych pięknych owadów, ale może także 
zachwiać równowagę w układzie sił biocenotycznych naszych pól i la 
sów. Uważam, że nawet niewielkie odłowy prowadzone przez kolekcjo-
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nerów są szkodliwe, gdyż u trudniają badania nracownikom naukowym, 
k r.a' y przy tym  P °dkreślić, że ekologia, biologia, ja k  i zoogeografia 
k łp H °^ Ch Satunków rodzaju C a r a b u s  są jeszcze mało znane. Na przy
d a ,? ’ Jak w ynika z prac L e n g e r k e n a  (1921) i B ł a ż e j e w s k i e g o  
mie k biegacz złocisty C a r a b u s  a u r a t u s  jest stosunkowo niedawnym 
don' aPCem nasze§ ° kraju . Uważa się, że wschodni brzeg Odry osiągnął 
znaki™ po roku 1939- Tymczasem  w jednym  z liceów gnieźnieńskich 
1 9 2 q si.ę gablota z nie oznaczonym okazem tego gatunku sprzed roku 
nip '^ o w io n y  okaz biegacza mógł być wówczas jednym  z niewielu pio- 

erskich osobników tego gatunku na naszych ziemiach, 
lo “ t a ż e j e w s k i  (1956), podaje, że C a r a b u s  a u r a t u s  je st często my- 

ny z dość podobnym gatunkiem  C. a u r o n i t e n s .  Sy tu ac ja  w tym wzglę- 
Zle jest dość niepokojąca, bo nawet w pewnym zakładzie entomologicz- 
ym w wystawionych gablotach widziałem typowy okaz C a r a b u s  n i t e n s  

oznaczony jako  C. a u r a tu s .
Ostatnio Zakład Pomocy Naukowych w W arszawie rozprowadził po 

k u  ZaSach ” 1 §abloty z „ow adam i pożytecznymi, drapieżnym i” , wśród 
Zurych zn ajdu ją się również biegacze. Jednakże tylko tęcznik liszkarz 

. tam  oznaczony gatunkowo — C a lo s o m a  s y c o p h a n ta ,  natom iast 
iowf  lnne — C a r a b u s  n i t e n s  i C. c a n c e l la tu s  oznaczone były tylko rodza- 
ch °. 7 - C a r a b u s  sp. Z wymienionych biegaczy C. n i t e n s ,  jak  w ynika 
^.ociażby z pracy B o r u s i e w i c z a  i K a p u ś c i ń s k i e g o  (1950), 
st ® należy wcale do gatunków pospolitych, a nie wiadomo, jak i był ze- 
m ,v gatunków w kilkudziesięciu lub paruset innych gablotach (miałem.

ozność oglądania tylko trzech gablot) rozesłanych do większych ośrod- 
kow kraju.

Z przytoczonych faktów  w ynika, że:
1 ) biegacze w dalszym  ciągu są  owadam i mało zn an ym i;, 

od Zakłady Pomocy Naukowych w  W arszawie nie zw racają się do 
■7„ ; 0Wlednich specjalistów  entomologów, którzy mogliby oznaczyć mniej 
nane owady;

Z aknL 26 strony władz ochraniarskich nie m a należytej kontroli nad 
sdam i Pomocy Naukowych.

niedociągnięcia te należy usunąć.
b a d a - elU aut°rów  od daw na zw raca uw agę na to, aby w prowadzonych 
^  aniack nad zwierzętami chronionymi ograniczyć ich odłów do ko- 
fow Zne®° minimum, głównie zaś posługiw ać się obserw acją i fotogra- 
c z i t l r b a ń s k i  1936) oraz barwnym  znakowaniem (M i e 1 e w-
nionych rf ym bardziej więc należałoby zaniechać odławiania chro- 
szkolni +0Wadów (w tym i biegaczowatych) dla celów dydaktycznych 

Uvy • 9  średniego.
wych i azam ’ ze wydanie barwnych plansz przedstaw iających k ilka typo- 
i Uaratms^ 0111^ 0?1 gatunków tęczników i biegaczy z rodzajów C a lo s o m a  
Piękne i r20 j i z. niewielkiej broszurki podkreślającej, że są to nie tylko 
chronione J u  Kie owady> ale również pożyteczne i że dlatego właśnie są 
0 tych owada .̂ył°b y właściwym  sposobem popularyzow ania wiadomości 
wydanie obsz ^ .-^ptomiast dla nauczycieli i studentów wskazane byłoby 
owadom chroń™*6''S2e  ̂ pracy popularnonaukowej poświęconej wszystkim  

Ja k  dotycholnyrn’ • a więc m ' k 1 biegaczowatym. 
towane przy orn aS; biegacze były m niej lub bardziej marginesowo trak- 
że zawsze w zwierząt pożytecznych lub chronionych, jednak-

Posob niew ystarczający.

„C e za s  C en tra la  Z a o p a trze n ia  S zkó ł.
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Stosunkowo dużo m iejsca pośw ięcają biegaczom w swoich pracach 
S o ł t y s  (1955), K o e h l e r  i S e h n a i d e r  (1955) oraz F e r e n s  (1957). 
Natom iast K a r p i ń s k i  (1954) na 126 stronach swej książki przezna
czonej d la młodzieży szkolnej poświęca biegaczom niewiele ponad cztery 
wiersze tekstu. Podobnie trak tu je  biegacze S  a n d n e r  (1955), który 
pisząc o biologicznych m etodach w alki ze szkodnikam i nawet nie używa 
określenia „biegacz” i tylko w jednym  zdaniu wspom ina o tęczniku lisz- 
karzu. Znajomość biegaczy w praktyce je st taka, że są one powszechnie 
uważane za karaczany i w  czasie wiosennych m igracji bezwzględnie są 
rozdeptywane na drogach i w parkach m iejskich.

Stefan  M i e l e w c z y k
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P r z y r . R. 16.

OCHRONA PRZYRODY ZA GRANICĄ 

Udział Polski w  w ystawie kwiatów i ochrony przyrody w  Trieście

Podobnie jak  w latach ubiegłych tak i z wiosną 1961 r. odbyła się 
w Trieście w ystaw a kwiatów. Ju ż  drugi raz znalazł się w  je j obrębie 
dział ochrony przyrody (Esposizione della Protezione Internazionale 
della N atura) i po raz drugi reprezentow ana w nim była Polska *. Za
kład Ochrony Przyrody PAN w Krakow ie posłał tym  razem  na w ystaw ę 
m ateriały  dotyczące Kongresu Międzynarodowej Unii Ochrony Przyrody 
i je j Zasobów (IUCN), jak i odbył się w naszym k raju  w 1960 roku. 
Czołowe m iejsce zajm ow ała m apa parków  narodowych i rezerwatów, 
zwiedzonych przez uczestników Kongresu (ryc. 1). Dookoła m apy zgru
powane były fotografie. U góry po lewej stronie fotografie przedstaw ia
jące krajobraz K aszubskiego Parku Narodowego w Łebie, po prawej 
stronie fragm ent Puszczy Białow ieskiej, żubry i łosie, najbardziej a trak 
cyjne zwierzęta Parku, oraz w jazd w bram ę Parku uczestników K on
gresu. Niżej znalazły się fotografie z Ojcowskiego Parku Narodowego: 
B ram a K rakow ska, grupy skał koło Groty Ciemnej i zdjęcie uczestników

' P o r. C h ro ń m y  P r z y r . o jcz . Z . 5/1960 s. 30.
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Ryc. 1 . Stoisko . ,
i w 1SKle na międzynarodowej wystawie kwiatów 

cnrony przyrody w Trieście w r. 1961.

Fot. Giornalfoto
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Kongresu, słuchających referatu  na tem at planów rozwoju Parku; po 
drugiej stronie Puszcza Jodłow a w Górach Świętokrzyskich i przejście 
grupy botanicznej przez gołoborza. Całość zamknęły zdjęcia z T atr i P ie
nin, między innymi ze spływu łodziam i po Dunajcu. Oprócz tego posła
liśmy na w ystaw ę liczne w ydaw nictw a z zakresu ochrony przyrody oraz 
komplet broszur, opracowanych specjalnie dla Kongresu. M ateriały te 
zostały umieszczone przez organizatorów wystaw y na osobnym stoisku, 
które urządzono bardzo ładnie, dodając krótkie objaśnienie po włosku 
i łącząc poszczególne fotografie biało-czerwonym i w stążkam i z odpowied
nimi punktam i na mapie.

Dział polski budził duże zainteresow anie i spotkał się z uznaniem 
ze strony zwiedzających, a  specja ln a kom isja sędziowska nadesłała na 
adres Zakładu Ochrony Przyrody PAN w Krakow ie ozdobny dyplom 
honorowy za uczestnictwo w w ystaw ie (ryc. 2 ).

A. M e d w e c k a - K o r n a ś

Ochrona przyrody w  S zw ecji1

Szw ecja posiada 15 parków  narodowych o łącznej powierzchni 400 000 
ha. Podlegają one zarządow i Rady Królew skich Ziem i Lasów  (Doman- 
styrelsen) działającej w porozumieniu z Szwedzką K rólew ską Akadem ią 
Nauk. N ajw iększym  z tych parków  jest Park  Narodowy Sarek  o po
wierzchni 190 000 ha. Leży on w północnej części Laponii, w odległości 
około 100 km w kierunku północno-zachodnim od m iasta Porjus. Swym i 
granicam i obejm uje rozległy m asyw  górski z najwyższym  w tej okolicy 
szczytem Sarektjakko, wznoszącym się do wysokości 2090 m n. p. m. 
W krainie tej w ystępują lodowce, p iętra roślinności alpejsk iej, a w  niż- 
szych partiach zarośla i lasy  brzozowe. Ze zwierząt strony te zam iesz
kują przede w szystkim  niedźwiedź, rosom ak i wilk. Je ś li chodzi o ludzi, 
spotyka się tu często grupki Lapończyków prowadzących koczowniczy 
tryb życia.
, Sąsiednim  i drugim  z kolei co do w ielkości parkiem  je st P ark  Naro- 

aowy sto ra  S jó fallet utworzony podobnie ja k  większość parków  szwedz
kich jeszcze w 1910 roku. Południową granicą styka się on bezpośrednio 
z Poprzednio opisanym  Parkiem  Narodowym Sarek, toteż i krajobraz 
j ego je st mniej więcej podobny. Przez środek jego ciągnie się ogromne 
jezioro A kkajaure, otoczone z obu stron górami, z których spływ ają 
^odowce i wodospady. Najwyższy szczyt A kka sięga do wysokości 2013 
ja k-P-ni. W południowo-wschodniej części Parku wody jeziora Akka- 
Lulev h  s iQ z jeziorem Stora S jófallet, a  to z kolei z jeziorem Stora 
Bałtyk an’ gdzie bierze początek rzeka Lule uchodząca do północnego 
la sy  Wzdłuż znacznej części tego szlaku wodnego rosną pierwotne 
i urozma' ° W e  * sosnowe, poprzerzynane tu i ówdzie skalistym i jaram i 
___ _ lc°n e jeziorkam i lub obszaram i bagiennym i. D la ochrony tej

Z o fię  Z a i e w t ri e m a te r ia ły  o o ch ro n ię  p r z y r o d y  w  S z w e c ji o p ra co w a n e  p rze z  
w  d w u  c z ę ś c i a c h ą ’ o p u b lik o w a n o  w  „ C h r o ń m y  p r zy ro d ę  o jc z y s tą ”  w  1950 r. 
ro z w o ju  o ch ro n y  W Z' 3 ! s tr ’ 24— 36 i w  z. 5/6 str. 31— 38. Z a w ie r a ły  one h isto rię  
w a tó w  oraz opis n rrty W Uy w  ty m  k r a ju , p rze g lą d  p a r k ó w  n a ro d o w y c h  1 re ze r-  
ro c zn ik u  „O c h r o n y -p  ń  n a u k o w y c h  p ro w a d zo n y c h  n a  ic h  te re n ie . P o n a d to  w  7 
p o m n ik ó w  p r z y r o d y “ r z y r o d y “  n a  str. 74— 77 p od ano stre szcze n ie  u sta w  o o ch ro n ie  
z 1911 ro k u , d otycząc* °  p a rk a c h  n a r o d o w y c h  z  1909 ro k u  o ra z  tre ść  ro zp o rzą d zen ia  
s ta ły  o p u b lik o w a n e " d S i z a rz 4 d za n ia  p a rk a m i n a r o d o w y m i. P o n ie w a ż  d an e  te  zo- 
d zin ie  o ch ro n y  p rzyrn d ? d a w no, a  od te g o  czasu  n a s tą p iły  p e w n e  zm ia n y  w  d zie- 

- w  S z w e c ji —  p o d e jm u je m y  te n  te m a t p o n o w n ie.
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Ryc. 1. W spaniały, 40 m wysokości wodospad w Parku Narodowym Stora 
S jofallet. Je st to najw iększa z kilku kaskad, jakich  k ilka tworzą 

wody spływ ające z jeziora Stora S jo fa lle t

krainy, a zwłaszcza dla zachowania lasów, utworzono Park  Narodowy 
M uddus, m ający 49 000 ha powierzchni.

Czwartym  z kolei parkiem  w Laponii, ale położonym już poniżej 
koła podbiegunowego, je st Park  Narodowy Peljekaise. Znajduje się on 
w odległości dwudziestu kilku km  w kierunku południowym od m ie j
scowości Jak k v ik  i dwukrotnie tyle w prostej linii na północ od m ia
sta  Am m arnas. Został utworzony jeszcze w roku 1909, lecz powierzchnia 
jego była w tedy m ała, obecnie zaś została powiększona do 14 600 ha. 
Najw yższym  wzniesieniem jest góra Peljekaise, osiągająca 1133 m n.p.m. 
Zarówno je j stoki jak  i innych m iejscowych wzgórz porasta roślinność 
o charakterze subalpejskim , natom iast w  dolinach rosną zagajn iki i lasy  
brzozowe z dom ieszką sosny i świerka. W okolicy te j napotyka się czę
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sto niedźwiedzie i łosie, które mogą dowoli bobrować w  okolicznych je 
ziorach i mokradłach.

Z wszystkich lapońskich parków narodowych najbardziej ku pół
nocy wysunięty jest Park Narodowy V advetjakko o powierzchni 2450 ha, 
który leży tuż przy granicy norweskiej. Zajm uje on trudno dostępny 
i bogaty florystycznie obszar alpejsk i i subalpejsk i położony po pół
nocnej stronie jeziora Tornetrask. Po południowo-zachodniej stronie 
tego samego jeziora znajduje się Park  Narodowy Abisko, który jest 
szóstym i zarazem  najm niejszym  parkiem  lapońskim, gdyż powierzch
n a  jego wynosi tylko 500 ha. Na jego terenie rosną pierwotne zarośla 
1 lasy brzozowe oraz roślinność alpejska. Szw edzko-Królew ska A kade
m ia Nauk utrzym uje tam  specjalną stację, będącą ośrodkiem badań 
naukowych prowadzonych w Laponii.

W środkowej Szw ecji mieszczą się trzy parki narodowe. Najw iększy 
z nich Park Narodowy Sonfjallet ma 2700 ha powierzchni i znajduje się 
w prowincji H arjedalen, w pobliżu końcowej stacji linii kolejowej He- 
de. w  krajobrazie jego dom inują kwarcytowe gołoborza, gdzieniegdzie 
tylko przykryte płatam i niskiej roślinności, zagajnikam i brzozowymi lub 
?2Pilkowymi. Niedźwiedzie m ają tam  sw oje mateczniki i właśnie dla 
leh ochrony park ten został utworzony. W niewielkiej od niego odległości, 
na północ od m iasteczka Sarna, leży Park Narodowy Tófsingdalen

Ryc. 2 . Charakterystyczny dla obszarów środkowej Szw ecji surowy 
krajobraz w Parku Narodowym Tófsingdalen

C h ro ń m y P r zy ro d ę  4
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o powierzchni 1350 ha, należący już do prow incji Dalarna. O bejm uje on 
najpiękniejsze partie pierwotnych lasów świerkowych i sosnowych, ja 
kie w ystępują w Szwecji. Łagodne wzgórza, liczne jeziorka, strumienie 
oraz rzeka Tófsingen sk ładają  się na resztę krajobrazu. Podobny cha
rakter ma trzeci park narodowy znajdujący się w środkowej Szw ecji 
choć ze względu na m ałą powierzchnię wynoszącą tylko 27 ha, je st on 
raczej rezerwatem . Je st  to Park Narodowy H am ra służący ochronie 
lasów świerkowo-sosnowych.

Inne szwedzkie park i narodowe znajdujące się na kontynencie Skan 
dynawii, są m ałe i przypom inają raczej rezerw aty przyrody Do takich 
należy Park Narodowy G arphyllan (108 ha) leżący na linii Sztokholmu 
pomiędzy jezioram i Wener i H jalm aren. Celem jego je st ochrona inte
resu jącej roślinności porastającej stoki góry Kilsbergen. W centrum 
Gotlandii istnieje inny m ały park, o nazwie Park  Narodowy Norra 
K vill (27 ha) utworzony dla ochrony miejscowych lasów. Na południo
wych krańcach Szw ecji w prow incji Skanii utworzono Park Narodowy 
Dalby Sóderskog (36 ha), jedyny obszar przeznaczony dla ochrony lasów 
liściastych, złożonych z tak rzadkich gatunków w tym kraju , jak  buk, 
dąb czy jaw or. N ajm niejszy je st Park Narodowy Angsó (7,5 ha), poło
żony na północ od Sztokholmu w prow incji Uppland. Chroni on k ra j
obraz kulturalny, a więc zmieniony przez człowieka, gdzie na pierwszy 
plan w ysuw ają się łąki i lask i porastające skaliste podłoże.

Prócz wymienionych istn ieją  jeszcze dwa parki utworzone na w y
spach znajdujących się na Bałtyku. Większy z nich P ark  Narodowy 
G otska Sandón zajm uje wyspę tej sam ej nazwy o powierzchni 368 ha, 
a leżącą w pobliżu Głębi Landsort. W yspa ta m a bardzo skrajne w a
runki klim atyczne, w środkowej części porośnięta je st lasem  sosnowym, 
który od czasu do czasu zasypu ją w ędrujące wydmy piaszczyste. Z tego 
powodu przypom ina ona do złudzenia pewne okolice naszego Słow iń
skiego Parku Narodowego nad Łebą. Wyspa G otska Sandón słynie z bo
gatej fauny owadziej. Drugi z tego rodzaju parków, a mianowicie Park 
Narodowy Bla Jungfrun , m ieści się na m ałej granitow ej wysepce w Cie
śninie K ulm arskiej, położonej blisko północno-zachodnich brzegów w y
spy Olandii. Powierzchnia tego parku wynosi 46 ha. Wysepkę tę wzięto 
pod ochronę z powodu w artości geologicznych oraz bogactwa porostów 
i owadów.

W Szw ecji prócz parków narodowych wiele innych obszarów otą- 
czane jest opieką. W pierwszej mierze są to sanktuaria ptasie, z któ
rych 83 są prawnie strzeżone. Łączna ich powierzchnia wynosi 500 000 ha. 
Pod ochronę wzięto także 350 m niejszych obiektów przyrody, przedsta
w iających w artości krajobrazow e, biologiczne lub historyczne. Całko
w ita ich powierzchnia zajm uje 3500 ha. Pomników przyrody jest 6100, 
w tym przew ażająca ilość starych drzew.

R ada Królew skich Ziem i Lasów  m a prawo tworzyć rezerw aty 
w m ajątkach należących do dóbr królewskich. K orzystając z tych upraw 
nień uznała ona dotąd 750 drobniejszych obiektów, głównie drzew, za 
pom niki przyrody i stworzyła 690 rezerwatów królewskich, o łącznej 
powierzchni 43 000 ha.

Je ś li  chodzi o zwierzęta, każdego roku dekret królew ski ogłasza, 
jakie zwierzęta podlegają ochronie, przy czym liczba ich wynosi 80. 
W okresie lęgowym, trw ającym  od 1 m arca do 31 sierpnia, wszystkie 
ptaki na terenie całego państw a są chronione. Dozwolone okresy polo
wań na ssak i są krótkie.
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“ Gruby kobierzec mchów pokrywa dno lasu szpilkowego 
w Parku Narodowym Norra K vill

4*
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Rzadkie rośliny chroni się w Szw ecji bądź to przez uznanie m iejsca 
ich w ystępow ania za pomnik przyrody, bądź przez wydanie specjalnego 
zarządzenia państwowego zabraniającego zrywania i niszczenia danego 
gatunku. W obecnej chwili około 100 roślin podlega tam  ochronie.

Antonina L e ń k o w a

N a p o d sta w ie  D o d a tk u  N r 2 do N -ru  1 „IU C N  B u lle t in “  z ro k u  1961 o ra z  serii 
p u b lik a c ji  ,,S v er ig e s  N a tio n a lp a rk e r "  z 1960 ro k u  w y d a n y c h  p od  r e d a k c ją  
C. O l d e r t z a  i B.  R o s ś n a .
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PRZEGLĄD W YDAW NICTW  I PRASY

Nadesłane wydawnictwa polskie

K s i ą ż k i

Eugeniusz N o w a k :  P t a k i  p o m o c n ik a m i  r o ln ik a .  Ludowa Spół
dzielnia Wydawnicza. W arszawa 1961. Stron 191, 110 rycin piórkowych.

„N ajdoskonalszą z metod w alki ze szkodnikami je st metoda biolo
giczna. Polega ona na zwiększeniu liczebności zwierząt lub roślin nisz
czących szkodniki. Obecna nauka usilnie pracu je  nad poznaniem zasad 
i możliwości biologicznej w alki ze szkodnikami. Z tą  metodą, jako n a j
bardziej doskonałą, bo przecież naturalną, związane są  wielkie nadzieje 
specjalistów . Przywrócenie pod kierunkiem  człowieka równowagi w przy
rodzie, przy zachowaniu obecnych upraw, byłoby wielkim  osiągnięciem ” .

Tak pisze autor tej cennej, pouczającej i będącej bardzo na czasie 
książeczki w rozdziale wstępnym pt.: „Co rolnik o przyrodzie, swoim 
gospodarstwie i ptakach wiedzieć powinien” .

Oddając w powyższych słowach pierwsze m iejsce — wśród wielu 
innych metod — metodzie biologicznej w alki ze szkodnikami, autor 
Przytoczył moc faktów  zaczerpniętych z badań naukowych na poparcie 
tezy, że wśród wszystkich zwierząt p tak i przedstaw iają najw ażniejszą 
grupę niszczycieli szkodników upraw  rolnych. Idąc konsekwentnie po tej 
unii wykazał on, że ochrona ptaków  rozwinęła się w dobie współczesnej 
w osobną gałąź zoologicznej metody w alki ze szkodnikami. Metoda ta 
może oddać rolnictwu, ogrodnictwu, sadownictwu, a także i leśnictwu 
nieocenione korzyści, jednakże pod warunkiem , że pragnący ją  skutecz
nie wprowadzić w życie zaznajom i się dokładnie z życiem i obyczajam i 
ptaków będących sprzym ierzeńcam i człowieka gospodarującego w przy
rodzie zgodnie z zasadam i je j ochrony.

Autor przytoczył w dalszym  ciągu swych rozważań wiele przykła
dów potwierdzających skuteczność i opłacalność ochrony ptaków jako 
zabiegu o znaczeniu gospodarczym.
niekt •S° l5ny rozdział poświęcił szkodom wyrządzanym  w rolnictwie przez

mre p ta k i oraz podał sposoby zapobiegania tym  szkodom, 
darce r o l n ^  szczeg° łow ei P°dał opisy p taków  pożytecznych w  gospo-

je st ^bsz^an° W Ŝ̂ a o b ro n y  przyrody bardzo ważny w om awianej książce 
p0żyteczt? rr\y rozdział końcowy dotyczący metod przyw abiania i ochrony 
om awiaiacv W nuków  ptaków. Na uwagę zasługuje również rozdział 
chemicznym 'S?-°S0*3y ochrony ptaków przed owadobójczymi środkam i 
truciznam i ńieb“ S 7? dy)-’ ^ ó r e  -  i ąk.pow szechnie wiadomo -  są 
nndnł drvSń 7  ecznymi d la wszelkich organizmów żywych. Autor

i - i  Przegląd preparatów  chemicznych szkodliwych dla 
U , a uich za najniebezpieczniejsze — albowiem gwałtownie

wp y a ubytek ptaków — wym ienia wysokoprocentowe związki
arsenu, ymi opyla się często jeszcze znaczne obszary lasów zagro
żonych przez szkodliwe owady.
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Osobne uwagi dotyczą ochrony ptaków  przed drapieżnikam i i przed 
pośrednią oraz bezpośrednią działalnością człowieka.

R easum ując należy stwierdzić, że książka Eugeniusza N o w a k a  
pt.: P t a k i  p o m o c n i k a m i  r o l n i k a  je st wartościow ą pozycją w polskim  
piśmiennictwie dotyczącym zagadnień ochrony ptaków i ich gospodar
czego znaczenia. Na pochwałę zasługują również doskonałe ilustracje 
piórkowe.

Bronisław  F e r e n s

K a r k o n o s k i  P a r k  N a r o d o w y .  Opracowali: mgr inż. T. K a e m p f  
i mgr inż. K. K i s i e l n i c k i .  Je s t  to inform ator wydany staraniem  
Zarządu Parku poświęcony popularyzacji w artości przyrodniczych 
i krajobrazowych Karkonoskiego Parku Narodowego. Zaw iera on ogólne 
omówienie roli i znaczenia parków  narodowych oraz zbiór najw ażniej
szych in form acji przyrodniczych i turystycznych odnoszących się do 
objętej ochroną części Karkonoszy. Znajdujem y tam  uw agi o geologii 
tego terenu, jego stosunkach wodnych i roli lasu  w utrzym aniu bilansu 
wodnego przyległego obszaru oraz krótką charakterystykę flory i fauny. 
T urysta znajdzie tam  ponadto uw agi o obiektach szczególnie in teresu
jących pod względem  krajoznaw czym  oraz zestawienie szlaków turysty
cznych. Uzupełnieniem tekstu je st fotograficzna panoram a Karkonoszy 
w raz z dostosowaną do niej pod względem skali m apą Parku. Wydaw
nictwo ilustrowane jest szeregiem  zdjęć wykonanych przez J . K o r p a l a ,  
na których przedstawiono najbardziej charakterystyczne elementy k ra jo 
brazu Karkonoszy.

J. I. D.
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C o n t e n t s

I
Summaries of articles

J a n  G r e s z t a  and Alina K w i a t k o w s k a

The reserve for the protection of the service tree in the province of Opole

In the article the authors subm it in brief the results of their 
pedological, fleristic, and phytosociological research carried out in the 
vegetational period 1960 in the reserve “Kam ień Ś lą sk i” dedicated to the 
Protection of the service tree, S o r b u s  to r m in a l i s .

The reserve covers an area of 10.84 ha and lies at the contact of two 
natural geographic regions of Poland, the Silesian  Upland and the 

Pesian Basin, 6 km from the river Odra, at the western border of the 
vsvated territory called the Chełm “Hump” built of M uschelkalk of the 

las formation. This territory being devoid of w ater the soil in the 
lave/ ve is fairly  arid. The T rias rocks are partly covered with a weathered 
ston ®'5  m thick and Partly with a thin layer of Quaternary
a„ „ ,y i ° a¡n and sand containing post-glacial pebbles dating back to the 

cun?nlation of the Central Polish Glaciation, 
and n ■ area is included in the climatic region of submontane lowlands 
ana ? ? slns and is characterized by a transition form between the Atlantic 

^ttie continental climate.
PH are Ptvfn<̂  me(lium deep chemically rich rendzinas with an alkalic 
rendzinas f PrevaiünS types of soil besides which there occur m ixed 
acid pH r>n +v,he krown type also rich in chemicals and showing a slightly 

The for f6  sur âce an<l  alkalic in the deeper layers, 
association q  s l *1 6  reserve have been classed in the impoverished 
characteristic o /+^to' Carp.in®ium ' 4 mong the sPecies, those recorded as 
S te l la r ia  h o l o s t > e  association, alliance, order, and class are as follows: 
A e g o p o d iu m  p o d 1’ C a r P in u s  b e tu lu S )  T i l ia  c o r d a ta ,  F r a x in u s  e x c e l s io r , , 
p o d iu m  s i l v a t i c u n ! ra r ! a ’ As. a r u m  e u r o p a e u m ., A s p e r u l a  o d o r a ta ,  B r a c h y -  
o b s c u r a ,  R ib e s  a r o s m o n t a n u m , M é l ic a  u n i f lo r a ,  P u lm o n a r ia
d ig i ta ta ,  C o r y lu s  a v e r i n ™ ’ A c e r  c a m P e s t r e , A n e m o n e  n e m o r o s a ,  C a r e x  
n y m u s  e u r o p a e a  G ana’ C r a ta e g u s  m o n o g y n a  and C. o x y a c a n t h a ,  E v o -  
M o e h r in g ia  t r i n e r v i a * aííd d r b a n u m > C a th y r u s  v e r n u s ,  M é l ic a  n u ta n s ,  
„ rrm, there F n in n n t i l  , 7 . P o a  n e m o r a l i s .  Moreover, of the orchids there 

la t i f o l i a ,  P la t a n th e r a  b i fo l ia ,  C e p h a la n t h e r a  a lb a ,
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and the privet, L i g u s t r u m  v u lg a r e ,  a shrub rarely m et with in the wild 
state in Poland.

The forests are distinguished by a fairly  dense canopy of old trees 
and a sparse undergrowth. In the carpet there is a considerable percen
tage of young broadleaved trees, above all the hornbeam, beech, oak, 
m aple and service. The specific composition of the stands differs 
slightly from  natural in consequence of m an’s unreasonable husbandry 
in this area in form er periods. This is specially m arked in the excessive 
share of the pine and spruce with which the clearcut areas have been 
planted.

The locality of the service tree in the reserve is situated at the 
north-eastern lim it of its distribution in Europe. The thirty-two 
specimens of this tree in the reserve aged 50 to 100 years bear fruit 
and seed themselves abundantly. The cover of young trees is rather 
sparse and occurs m ainly at the division lines and the border of felled 
areas.

A proper conservation of the service tree in the reserve requires 
the establishment of a protective zone round the locality in the form 
of a forest belt at least 10 0  m  wide and a careful introduction of light 
in the cover of young service trees where these are stiffled by older trees.

In the final part of the article the authors emphasize the im por
tance of the reserve as the territory in which research can be carried 
out on the biology and ecology of the service tree, local foresters be 
trained, and the inhabitants of these environs use it as amenity grounds.

S. S k o c z e n

The protection of the European mole in Poland

Under the M inister of Forestry ’s ordinance of 4th November 1952 
the European mole is subject to specific protection all over Poland 
except in closed territories (gardens, tree nurseries, etc.). In spite of 
this ordinance being still in force the catches of the mole increased 
during the post-w ar years so that the m ean annual of catches for 
the 10-years’ period 1949—1959 amounted to 157.530 specimens.

As is shown in Table I, the catches increased gradually  from  the 
year 1949 and attained the m axim um  in 1953. It w as the northern 
provinces of Poland, and especially those of Koszalin and Olsztyn 
(Table II), which supplied most of the mole skins. As the exploitation 
w as continued and the catches were not controled a further deve
lopment of this activity endangered the survival of the mole popula
tion especially in the territories m ost heavily drawn on.

Scientists and the nature conservation became interested in the 
amount of moles caught and caused the enactment of an ordinance 
which provided for the licensed catches of moles in certain territories. 
Moreover, the prices of the particular classes of mole skins were cut 
by half at a sim ultaneous rise of the demand for quality classes. 
Since the time of the proclam ation of this ordinance and of the reduc
tion in the price of skins the catches have become unprofitable and 
the supply of this raw  m aterial to trade centres has ceased almost 
altogether.

F ro m  th e C h a ir  o f Z o o lo g y ,

H ig h er S ch o o l o f A g r ic u ltu r e  in  C raco w .
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A dam  Ł o m n i c k i

Some problems of the organization of the Tatra National Park

The author discusses some problems arising in the organization and 
adm inistration of the T atra National Park established by the Ordinance 
proclaimed in 1955.

Basing upon the provisions of this ordinance it is the Director 
of the Park and his sta ff who are chiefly responsible for the hus
bandry in the Park ; nevertheless there is a number of institutions 
and organisations, the activity of which is closely connected with the 
Tatras.

On the whole, the proclam ation of the T atras as National Park 
enjoys the support of the whole society and especially of the great 
number of tourists. However, the establishm ent of this National Park 
puts certain restrictions on the local population as well as on the 
tourists, organisations and institutions active in the Tatras.

In order to enforce in full the ordinance relating to the Tatra 
National Park the Director should have at his disposal the Park 
guards in a number higher than at present and better trained. Moreover, 
it is also desirable to extend a closer control over the activity of the 
institutions concerned with all sorts of tourist accomodation. Certain or
ganizational changes are necessary, too, such as e. g. the establishm ent 
° f  new protective areas, a better equipment of the guards, etc. These 
changes aim at a better control of the D irectorial Office over the 
territories of the Park. This is especially im portant now, as the tourist 
traffic  in the T atras is steadily on the increase.

II

Correspondence
Destruction of the mountain pine, P in u s  m u g h u s ,  in the Goryczkowa 

valley, the T atra National Park. J .  D u d z i a k .
The brown bear on M agura W ątkowska in the Beskid Niski Mts. 

C h r o s t o w s k i .

S zmf,- A ^c e s  a lc e s ,  died at Andrzejewo (district of Ostrów Ma- 
wiecka, province of Warsaw). M. B a r t n i c z a k .

tn0re plea on behalf of the rook. L. P o m a r n a c k i .

I l l

Current news
Conferences and meetings:

Nature conservation on the sea coast.
Our National Parks:

in ttm ^Tatras clim atic upper tim ber line can be traced
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Our N ature Reserves:
The extension of the „K ornuty” reserve in the Beskid Niski Mts. 

form ed the subject of debates of a commision.
M inister of Forestry ’s ordinances relating to the establishm ent of new 

nature reserves.
Changes in the number of nature reserves.

Landscape and economic conservation:
A resolution of the Economic Committee within the Council of M i

nisters concerning the exploitation of sand used as stowing 
m aterial in mines.

Protection of plants:

A locality of the twinflower, L in n a e a  b o r e a l i s ,  near Rogov/.
S t a p h y l e a  p in n a t a  in the valley of the river Ropa.
The gentian G e n t ia n a  lu t e a  on Mount B abia Gora.

Protection of anim als:
On the protection of the C a r a b id a e .

Nature Conservation abroad:
Poland’s contribution to the flower show at Trieste. 
N ature conservation in Sweden.

Review of books and periodicals.
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